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Trijba powietrzna nad Małópolsk~ Wschodni~ 
Olbrzymie straty w okolicach Sambora. - Zniszczone zagrody wiej
skie, · uszkodzone połączenia telegraficzne.-Smiertelńe otiary burzy 

I.:wów, 12 lipca. miasta większą ilość domów, sady owo Wczasie wichury wpadł do Strwią- Przerwana komunikacja telegraiicz-
Pod Samborem szalała wielka trąba cowe, drogi I zasiewy. ży Jakub Boczek l utonął. W Sozaniu na została dopiero następnego dnia uru· 

.Powietrzna. Trąba ta powstała w oko- Wskutek trąby powietrznej nastą· utonął 65-letni . starzec Wojciech Pói· chomiona. Dotychczas strat spowodo-
licy Starego Sambora I posuwała się ze pilo zalanie kilku ulic w mieście. niak. wanych trąbą nie ustalono. _ 
znaczną szybkością, wyrządzając po Paryż, 12 lipca. 
drodze spustoszenia. Wysokie drze.wa Wedle wiadomości ze Str~sburga sza 

były wyrywane wraz z korzeniami i Walka .z hi.tlerowcami· w KłaJ·pedzi·e lała nad Alzacją ogromna wtcbura pOłą 
rzucane na odległość około 100 metrów. cz.one z ulewnym deszczem. 

Na szerokości dziesięciu metrów po- Nastąpiło oberwanie się chmury, a po 
rywane były kamienie. w Pianowlcach Ostre zarząflzenia władz toki deszczu lały bez przerwy około 10 
wyrwała trąba większą ilość drzew l(owno, 12 lipca. kiej winny być zgłaszane uprzednio w godzin. Wskutek gwałtownego przyboru 
I ZNISZCZYLA ZUPEŁNIE 10 DO· I wylały rzeki w dolinach Meyserbski.ej i 

MÓW. Komendant kraju kłajpedzkiego, wy kornend~nturze. Pismo i;iiemieckie ostro Markirskiej. . 
Następnie trąba przeniosła się do Strzał dał w dniu wczorajszym ostre zarzą-1 krytykuJące . zarządzema komendanta iWskutek wichury zerwane zostały 
kowic l Błskowic, gdzie zniszczyła rów dzenia przeciwko niemieckim organiza- zostało skonfiskowane. prawie wszystkie pOłączenia telefonicz· 
nleź szereg zagród oraz spowodowała cjorn hitlerowskim• zabraniając nosze· Prócz tego z rozkazu komendanta ne,· telegraficzne oraz przewody elek· 
wylew rzeczki Strwłąta. nia odznak i mundurów ze znakiem wysiedlieni zostali z krafu kłajpedzkie- tryczne, tak że wiele wi0sek tonie w 

Na szosie między Samborem a Sam· swastyki. go d~legaci kilku placówek hitlerow- ciemnoŚciach. W wielu miejscowościach 
borem Starym trąba wyrwała słupy te- Prócz tego z rozkazu komendanta, skich z Prus Wschodnich, którzy P~ZY· "!~zalała _do~y, ~mieszkańcy ich mu 
Jegraficznei zniszczyła na przedmieściu wszystkie zebrania młodzieży nietniec- byli do l(łajpedy, z „wizytą" do niem·, steh rat<>wac stę ucieczką. 

ców hitlerowskich Również winnice zostały poważnie 
· uszkodzone. 

l\rtyst~~~eil!~:~~l~~~!!~.~ie!~ości~' Krwawe starda w Ańglji 
. lwów. 12 111pca. tWlierdz1, ~ż jest szlachcicem. ' Kilkariaście osób rannych 
Jak jl\l!Z <l'ooosiiliiiśmY', w dniu wczoraj Zeznania świa<l!ków n.Ie wuiosły n!lc Lo.ndyn, 12 lipca. -· noże i bfa1ą bro(r. 15 osób odnlosło cież 

wym stanął przed sądem 35-letni artY- ciekawego do sprawy·. W Glasgow i Liverpoolu doszło w sze, lub lżejsze obrażenia. Aresztowano 
· sta · malarz Władysław Jednoróg. Jest Sąd skazal Jednoroga Ila dwa lata ciągu dwuch ostatnich dni do ostrych przeszło 50 osób. 

on absol'Wenitem ktrakowskiej A'k:ademjii Więzienia z zaUczeniem trzymiesięczne- starć pomiędzy członkami organizacji W Liverpoolu podczas zajść dwie 
Sztulk f>iędmiYJOh. Akt oskarżenia zarzu- go aresztu śledczego bez zawieszenJ.La oranżystów a ich przeciwnikami polity· osoby odniosly rany a część areszto
cal mu zastrzelenle ·'' litości" 'f)()r. Smo- wykonania kary, pcmiewa~ Jedlooróg ibył cznemi. waoo. Tłum obrzucił kamieniami poli
lińskiego. Ju1ż !ka.rany sądownde. W Glasgow walka toczyła się na cję, która była zmuszona do dwukrot-

'Jednoróg miał ,pótlruiej r6wintez d'oko- ------------------------------ nego szarżowania. 
nać samobójstwa, jedlnak, Jak twierd.Zi D D m. W' lcfór"m m•-eim.._.__01 1.--.--lł W wielu domach powybijane zosta-
- rewo1wer mili się zaoi'ąl. r '"!llJ „..,.,. - •••'OC' m ty szyby. Wszystkie te zaburzenia bv.-

Zalbójstwo dOko:niane było w prze'dzta 1 ły wywołane przez członków skraitiie 
le pędzącego pocia;gu. J nacjonalistycznej organizacji oranży. 
. Na stacj~ kc>lejowej w Zimnej Wo- ! ~ów 
dz1ie J ednoróg zameldował o zabój-sitwie 1 

władzom ~ został airesztowany. 
Na wczorajszej rozprawie Jeidlnoróg 

z płaczem opowiadał o pr.zebieg:u! krwa
wej tra1gedjii. Twierdził on, że zabił par. 
Smolińskiego, ponieważ ten błagał go 
wprost o to. 

Jak uistalono por. Simollińsild był !lli:e- -
UJleczalnie chorym allkoho'l:iildem. 

Jednoróg był j1U1ż ikarany trz.yjkrot111ie 
za kradzieże i sprzeniewierzenia. 

Jak się o'kazitje· przed krwawą tirage
d'ją napisał.i obaj ldsty do poliicj~. a po· 
nadto Jednoróg napisał: „Umarłem 31 
stycznia, vrosze donieść o tern Włady
sławie z hr. Tyszowskich Dabrowskiei
J ednorogowei - Włodzimierz de Boń-
cza". - · 

Ok<t!Zrulje się• że hr. Tyszik~ewifczowa 
jest dobrą znajomą Ldinoroga on zaś 

Ustawa scaleniowa 
wejdzie w życie w najbliiszych 

dniach 
Łódź, 12 lipca. 

przy ulicy Piow.kiowsldej 155. Na stroale 3-ciej pOdaje:my dalsze su:.ze.góły tej 
wielkiej ł6dzkiej afery erotycmej, 

bitwa ·chce zbliżyć się do Polski 
Znamienny artykuł pisma litewskiego 

(it) Jak wiadomo, związki zawodowe 
robotnik ów od dłuższego czasu zabie~a
ły na terenia. rządu o wydanie ustawy e
merytalnej, gwaranbują-c·ej roibotn.ikom 
zabezpieczenie na staro,ść. I oto w dniu 
wczorajszym doniosła ta ustawa została K<>wuo, 12 lipca. nie stosunków polsko-łitewskich. 
już ogłoszona. Pras.a litewska na czele z „Lietuwos „Lietuwos Zinios" zaznacza, że poro-

W „Dzienniku Ustaw" ukazało się roz Żinios", cytując frarncuski d.ziennii.k „Pe- zumienie to wniesie więcej spokoju w 1 

porządzenie, wprowadzające t. zw. usta tit Journal", poświęca obszerne artyku-

1

Europ1e Wschod:n~e.j i że pierwszemi jas- l 
wę scaleniową dla robotników, która o- ły znamiennemu głosowi organu fran- kółkami porozumieniia między Polską a 
bejmuje ·ubezpieczenia na wypadek cho- Gu~kiego, który k·omentując uregulowa· Litwą należy uważać, dziś już nawiąza
roby, cd nieszczęśliwych wypadków i e- nie sportu angielsko - sowieckiego i pod ne stosunki handl<>we ze światem gosp0-
merytalne. Ustawa ta wejdzie w życie 'pisanie konwencji między Sowietami, Pol darczym Litwy i Polski, wślad za czemJ 
w najbliższych dni.a.eh. Powitana zosta- ską, Rumunją, państwami bałtyckieml i sierr intelektualne oraz p<>lityczne zrO· 
nie ona niewątpliwie z wielkim a'J)Lauzem Turcją , o świadc za, że wsrpomniane poro· zum1eją• koniecmOŚĆ .zbliżenia obu kra- ; 
przez ogół robotniczy. zumienie pozw:ila przewidywać polepsze jów. 

~uz 
11ka1ąl ste •r • I 

i zawiera mi~dzy innemi całośc 
oryginalnej powieści morskiej 
Je ę~o a . t. 

wiadomości ze świata, działy 
humoru, rozrywki umysłowe i 
szczegóły wielkiego kon
kursu literackiego z na
grodami pieniężnemi w 
sumie 600 zł. 

Cena numeru 30 gr. 
Do nabycia w e wszystki ch 

~os;l);ii,c,h. ga~etJ&.~-Ycl!-. 
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Wynalazek 0,oka 
elektrycznego'' 

przyczyni się do spopularyzo
wania telewizji 6DY WINO PŁYNĘŁO, JAK WODA.„ 

Hi torja wina na wystawie londyń kiej.-Kto pierw
zy pil: Bachus czy Ozyrys 

(sb) Telewizja stoi w przededniu 
rewolucji. Po wieloletnich pracach uda
ło się wyb.inemu inżynierowi amery
kańskiemu dr. WlodZ'imierzowi Zwary
kinowi skonstruować aparat zbudowa· 
ny na wzór oka ludzikego. (x) Siostirzenica króla Angljl, księż„ dał zakaz wyrobu wi·na, a wszystkie ist- ra pierwsza sprowadziła do Angljl mi-

r::iczka AiHcja otworzyla w tych dniach niejące winni·ce uległy zniszczeniu. strzów sz'kla1rskich z Wenecji. 
To sztuczne oko ludzkie nazwane 

zostało )konosk'Op" i działa niemal bez 
zarzutu. 

w Londynie nlezwytl(le ciekawą wysfa- . . • k' h · · Pierwszym, sprowadzonym był mistrz 
wę, ilustrującą rozwój i historię wina. . Natomiast ~ząd: iapons ~ c. ęt~ie wi· VerceJi.ni, który otrzY'mai· miejsce na 

Ikonoskop zastosowa:ny do telewizji 
rozwiązuje to zagadnienie w sposób zu 
pełnie inny niż dotychczaso,we wyna
lazki. Siła jego jest siedem tysięcy razy 
większa od dotychczasowych komórek 
fotoelektrycznych. Sztuc2Jne oko skła
da się z trzech milionów cel fotoelek
trycznych tak małych, że można je do
strzec dopiero pod mikroskopem. 

Wystawę zorganizowało stowarzysze- d~ia~ zakladame. w •. n~i·c .. Egipqame pr~y I warsztat we włoskiej dzielnicy Londy
nie producentów wina• któref!O honoro- ])!S<U~ą „wyna!ez.ieme wi~a sw~~u boz- ·;:u przy ulicy Lombardyjskiei. na której 
wym vrezesem 1'est ksinżo Walii. kowi Ozyryso 10 rola. zas g:eck~go ?0 -I nbecnie znajdują się bi1u1ra większości 

„ " ga Bachusa stała się w h1ston1 wma 1 , • • ,..1 d · , 
Na wystawie prócz wyk1resów i map, przysłow!owa. Uprawę wf.na na szeroką . bankó~. ang1elsk1ch. ~a .~1!1 m1str~a 

są też książki z opisem historH wina, hi· skalę wprowadzili dopiero Rzymianie i Verce_I·1·n1 ~rzybyło ,do AnR:IJ1 Jeszcz~ kil: 
storH jego handlu, historja flaszek i bi- K t ·. "ZV'CV ku rmstrzow - szk,arzy. Otrzymali om 
bljografja wina. Wino istniało od naj- ar ag-mw · · najrozmaitsze przywileje• ale obciążono 

Dziesięć tysięcy cel fotoelektrycz
nych mieści się na jednym centyme
trze kwadratowym. Sztuczne oko dzia
ła zupełnie jak oko ludzlkie, widzi o· 
braz i zatrzymuje go przez pewien 
czas w pamięci. Odbywa się to za po
mocą normalnej soczewki aparatu fo
tograficmego. Wszystkie komórki foto
elektryczne działają przy pomocy pro
mieni katodowych· które następnie za
mieniają na odpowiednie prądy elek
tryczne, mogące być przesłane drogą 
radiową. Nie ulega najmniejszej wątpli 
wości, że wynalazek ten przyczyni się 
wreszde do spopularyzowania telewizji 

dawniejszych czasów, a kolebka jego W średniowieczu spożyde wina do- ich jednym wa1rnnk1iem, mieli oni zatrwd· 
b.vl.v wybrzeża morza Kaspi}skiBf!O, szło do najwyższe~o natężenia. Wino niać wyłącznie czeladników angielskich 
skąd wino prz.vwedrowalo w roku ty- p/ynelo strmrnmi nietylko we Francji i i uczyć ich swego kunsztu. 
siacznym vrzed Narodzeniem Chrystusa Niemczech. ale również i Anf!lfi, W do- Najciekawsze są pierwsze przezro
do Grecji, Ef!iptu f f enicii. mu pewnego anl{ielskiel{o bankiera w ro- czyste szklanki do wina. vochodzace z 

Przed trzema tysiącami lat wprowa- ku 1.390 spożyto 900 litirów wina. Wi1110 roku 1674, któr.vch twórca byl mistrz 
dzono pierwsza. uprawę winnic w Chi- płynęło wówczas dosłownie, jak woda. Jerzy R.avenscourt. Szklanki te wy:ko
naoh. Wino używane tam było jedynie Król Jerzy przysłał na wystawę pierw- ;,ane były na sposób wenecki i sa. niezwy 
dla celów relii:dinych. przy skła1daniu o· i sza. szklankv do wina. która została wy- kle .ładne. 
fia1r itd. Uprawą wi·na tirudnili się idów- prod·ulkowana w An)4Jji. Szklanka ta sta· Wino aż do roku 1657 przechowywa· 
rifo kapłani. Wkrótce jednak rząd wy- :1owifa własność królowej 'Elżbiety, któ- ne było w beczułkach i kadziach. Naczy

Kiedy kwiaty „kJadą się do snu"? 
Ciekawy zegar kwiatowy na wystawie w Chicago 

n!a te były zbyt wielkie i niezawsze do
godne. Nie można ich było zaberać ze 
sobą na wycieczki, małe wyjaizdy, polo
wania itd. Powstała koniecznośt wyna
lezienia mniejszych naczyń do vrzecho· 
wywania niewielkich ilości wina. W ro

Szkielet ludzki 
(x) Na wystawie światowej w Chi- inne dopiero w południe rozkwitają, za- ku 1657 powstafa pierwsza flaszka. któ

cago wielkie zaciekawienie budzi ory- mykając po kilku godzinach swe kie- ra początkowo slzzżyla tylko do zabiera-
ginalna wystawa kwiatów, a wśród lichy. nia wina w podróż lub na polowania. 

niej ze2ar kwiatowy, zrobiony na wzór Ponieważ każdy gatunek kwiatów l Na wystawie O!!:lą<dać można bardzo 
z przed 150.000 laty słynne20 zegara botanika Linneusza. ma swoje godziny snu. nie trudno urz4 la.dne naczynia do, wina· iak kt11bki złote 

(sb). Do jednego z największych dzi Jak wiadomo bowiem, kwiaty mają dzić zegar kwiatowy i według niego i srebrne, bogato irzeźbione, nacz:vnia z 
wów natury w Anglji zaliczana jest również swoje godziny wypoczynku, w orjentować się o porze dnia. Są kwia- kości słoniowej, skóry, olowLu i stru· 
wielka grota stalaktywów w Kent. czasie których zamykają swe płatki i tv._jak naprzvk?ad słynny kaktus gran-f sich jaj. Najlepszem Jednak nacilyniem 

W ciągu wieków spadające krople zasypiają, jak się to popularnie nazywa. diflorus, który rozkwita w późnych go-, do picia wina, do dzisiejszego dnia uiży-
utworzyly piękne stalaktyty i stalag- Otóż kwiaty otwierają swe kielichy dzinach popołudniowych i kwitnie do wanem, okazał się kieliszek. 

mity. V.:- niej_ednakowych go<:f~inach, miano\yi pólno.~~· D?piero po . za(;hodzie . słońca Ciekawy jest dział literack·i wysta-
Od dziesiątków lat już uczeni angiel- cie kazdy gatunek rosimy ma swoJe rozw11aJn się wspamMe płatki tego wy. Wiidzirny tam między hmemi nie

scy dokonują w tej grocie poszukiwań, godziny snu. Niektóre kwiaty już o kwiatu, wydzielając jednocześnie wspa zwykle chara.ktery~tycz.ny rejestr' kar 
a zdobycze ich w tym kierunku są bar- wschodzie slońca otwierają swe kie- niala. woń podobną do woni wanilii. datujący się od rok,u 1610. Ozytamy 
dzo obfite. . Heby, aby stulić je równocześnie z za- Dzięki tym oryginalnym wtaściwo- tam między innemi: •Kto bedzie wino fal 

Niedawno sam właściciel groty mi- chodem slońca, inne• to .~J)'iochy 11 , kt6· ści<;>rn kw~~t ten ~zyskal miano „!\ró!o~ szowal, przez do/ew~nie wody, dodawa

ster Powes wykopał szkielet ludzki, do re otwierają swe płatki dopiero w p6ź- weJ Nocy . Orygmalne te właśc1wosc1 nie rodzynek i cukru uleunie karze". 

którego ·początkowo nie przywiązywał nych godzinach porannych, a jeszcze kwiatów• nie. są jeszcze przez .botani- Bardzo clekawy' jest dokument na7 

większej wagi. ków dokładme zbadane. Ostatmo czy- dający wiinom szampańskim przywilej 
Jak jednak ustal!H rzeczoznawcy, - nione są nawet próby pobudzenia kwia należenia do „trunków królewskid1". -

są to szczątki ludzkie pochodzące z miejsce, w kt6rem kiedyś ludzie Jaski· tów do szybszego rozkwitu, przez na- Przywilej ten pacllodzi z czasów, gdy 

przed 15.000 laty, Wyspy Wielkiej Bry- niowi mieli swe ognisko, broń kamien- świetlenie ich sztucznem slońcem. król Karol li bawił w roku 1660 w Ho-

tanji były więc już od tak dawna za- ną, mloty i dzidy z kamieni· oraz igły Niektóre kwiaty są tak wrażliwe na landii i bardzo polubi! wina musujące. 

mieszkałe przez ludzi. Prócz kości ludz z rogu. 1>romienie słoneczne, że schylają swe Wyistawa obfituje w wiele cennych 
kich z,naleziono wielką 'ilość kości roz- Wszystkie te przedmioty złożone zo glówki nawet wówczas, gdy chmura zabytków, ta'k, że po!Jcja londyńska pil-

. maitych zwierząt, mamutów, niedźwie- stały w miejscowem muzeum. Obecnie zakryje słońce. Nailatwiej zaobserwo- rmje jej dniem i nocą, I szersza puiblicz
dzi jaskiniowych i hyjen. Poszukiwania zdołano nawet z znalezionych kości wać sen kwiatów na popularnej u nas, ność nie ma wstępu na wystawę. Wstęp 
te zachęcily uczonych do dalszych prac skonstruować cały szkielet człowieka z akacji, która po zachodzie słońca stuh mają tyliko posiadacze imiennych zapro-
które dały dodatnie wyniki. Znaleziono przed 15 tysięcy laty. J swe listki i zwiesza gałązki. szeń. 

Urke Warszawski. 4) PoZltlał nas, co my za ~o§ciel Spraw• 
dziliiśmy zawartość worecz,ka. 

32 I t S h I• I Pan~ ow.a musiała być jakaś przyjezd a a na ac a In e na z za.granicy, gdyż w portimon·eke zna 
letliśmy 22 sztuki holenderskich monet. 
ZieHńs~y zmienili pieniądze w banku. Zuciorus fzotorinifta

Arumfnolistu 
Spisał H. Czerwiński 

-::-
NA ~OWE ŻYCIE. 

W domu zd z tej ok~i stara poczci
wa mama złodziejska wyprawH.a swoi·m 
udanym synkom. mnie „zuchowi" i spro• 
szonym gościom sutą lubację. 

' Wódka, wódka i jeS<ZCze raz wódka! 
Zjawiła się równiet jak zwykle Wie-

Zacząłem '.uż sam chod.:iić do miasta. czorkowska. która, czując pismo nosem. 
Po rozmai.tyc..h 1.H'V'il~ypalnyd1 ulicach odezwała się: 

Mój Bok! Pomyśleć ·Lvlko - kiIK.a- - No„ jak . widzę, powodzi się pańs· 
dziesiąt lat temu! Niewygl~ała tak War h"u nietlel 
szaiwa, j1a.k dzLś. , Od czas-u, jak tu sii, Felek pokazał-

Niebyło 11 elekstryki" i tych wszyst· to macie większy „glik • (szczęście) do in 
kich dzisiejszych wyna.liaz.ków. Zato zło teresów. No - to wypijemy. Poz.a.zd·roś 
dzieje, s:z.czególn.i,e lcieszo.nkowcy mieli cić wam tego chłopaka. 
przy mo.skalach święte życie, bo lei i Przyszła również i Michalinka, która 
kraść było ł,atwiej. potem odwołała mnie n.a bok, mówiąc: 

Okradało się przeważnie kobiety. By - Feluś! Wyjdź! Mam z tobą do po• 
ła wówc:z.as inna :moda. gadania. 

P.a1niie nosiły suknie - „tiurniury" z Szczęście moie nie miało gr.anie. 
kieszeniami .z tyłu lub z boku. Taką da· Wykradliśmy się oboje z pokoju. prze 
mę się obrobiło „w chodu" (jak szła). pełnionego dymem i zapachem monopol 

Raz i drugi spróbowałem. Poszło, iak ki. ,,Micia." zwierzył,a się wtedy przecle.m 
po maśle. ną, że sama równiez chodzi na kradzieże 

Na rogu Chmielnej i Marsżałkowskiej po bazarach i jarmarkach i że co zarobi 
„pl'acując" pod osłoną Zielińskich wy· oddaje matce. (Co toa kochana córkAI?) 
ciągnąłem pewnej damie wo-reczek. Pani Mic1a mJała wówczas lat 171 ja mia• 
ta wyszła z magazynu ohuwia. Urządzi· łem tdaje się lat 15.- Rzuciła mi się na 
liśmy się w ten sposób, że jeden z Zie· szyj~ i Olwia.dciyła się w miłości. 
lińskich szedł z przodu 'Przed ową pa· Pyta się mni.e: 
nią, drugi szedł za nią, ja zaś byłem, ja• - C:zy chcest był' moiirn kochankiem? 
ko „konik'' pośrodku i wykradłem 1e1 Nie toiumiałem dobru, o co jej cho• 
portmonetkę. d:l.i... 15 lat! 

Prędko wsiedliśmy do dorożki. Dorożl Wzięła mnie- pod ritkę. Wyprowadzi· 
karz. ?'"OJ.u.miał o co chodzi i rychło pod· ła n.a ulicę. Zaiprosiła do oukierni ha oze 
nić~ł 1:«d~. mimo, że przecież deszcz nie ~oladę i radziła mi, bym odszedł od Zie• 
pad:~l. 3 pgcda była cudna. !ińszczaków-

Mówiła, h oni mn.i1e wy.zyskują, a jak (Czat ci.o wojska). 
będę z tl'ią t1azem - to raz.em się doro- Pobór. się zbliża. żal mi s.ię jakoś zro-
Mmy majątku i będzie nam dobrze. biło! 

Zrozumiałem potem, że to była kontr Do wojska, więc - rozłąka z kochan 
akcja z·e strony starej Wieczorkowskiej, ką. która. był.a w odmiennym stanie, kam 
która zazdroociła mami·e Zielińskiej do· ratami, zabawa.mi i całą kochaną War· 
brego powodzenia. szawą. 

Chciała więc mnie odciągnąć i to jej Ale niiema rady! Wołają, każ:\ mos· 
się udało: wiedziała bowiem, że 11Mida" k~l2. 
jest ładną dziewczyną i że ona może „Mida" dala mi" por.lądną wyprawę, 
mieć na mnie wpływ. Istotnie uległem. skłaciajl\cą się z 12 koszul i 12 par kale-

Rok czasu „pracowałem" z Michalin sonów i różnych in,nych rteczy. 
ką. Miałem nadto przeszło -100 rubli w 

Wyna-'ęli~my sobi·e . mieszkanko na g~1tówce ze wspólnego 11 dorobku" na zło 
parterze w domu n.a rogu Bednarskiej i d.!iejskim chlebie, gdy szykowałem się 
Marjcnsztadtu. Kupiliśmy mebli na Po- na zborny punkt. 
dejowi~. Przed wyjazdem była fajna libacja. 

Gorzej było z meldunkiem, bo ja nie Złodzieje .mieli mowę do mnie. Sypały się 
minłem fadnych dowodów, ale i ~ te:n toa.sly i tyczenia. 
sobie poradziłem. Z parafii na Solcu wy· Ja zaś, żegnając się z ?vlkią, powit?· 
dostałem metrykę. działem iej1 • 

I tak rostałem słynny:n na owe cz.asy - Pamiętaj! Masz zostać matką! Je-
1,doliniarzem''. Powodziło mi s:ę„. żeli będzies.z miała syna - to go wy· 

R:u: jeden tylko miałem 11wsypf;''. Zła chowamy na porządnego człowieka i oby 
pano mnie r.a ~orącym uczynku. watela. Nie pójdzie on w ślady ojca i mat 

Odesłano do biura ś!~dcze~0 Tam ki. 
mnie sfotografowano i odciśnięto moje „Micia" ściskała mnie i całowah set 
paluszki .,na pamiątkę". I wów.:za~ za· ki razy. 
wiadomiono rodzi·ców moich, k~m jest ich Na zibornym punkcie na Pradze było 
synalek. Oic iec ze wstyd11 się „o.~choro• nas razern około 50-iu chłopa. 
wał. Matka„. Ech, cotam o tern ga~nć? RozglĄd.am się po twarz.ach, czy nie· 

Ale zjaw!ła się pani Wieczork(\wska ma którego z naszej 11 bra111ży". 
i b wzit.;ła mnie „n.a porękę". - Je-st! Żyd, Szajka Blumzberg, spę· 

Na tej 1uadzie mnie, hko niepełno· cjalista „s:z.ufladkairz'', znany złodziej 
ietniego twolniono„. warsnwski. 

Tak minęło kilka Ja.t. Dw.aj koledzy po fachu serdecznie się 
Lata lecĄ„. Mam już 21. Czas do puł· pr.zywitaLiśmy i tak jut się nie rozstawa· 

ku iść liśmy. 
Miałtm iu~ wizytę rewirowi?go, kt·lry I 

oanajmił mi: 
-· Zciankiewicz! Para wam w sałd'.lły 

id~il I 

{Dals2'!y cią.g jutro), 

„ 

I 
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PA N· POLICMAJSTER RIEZANOW I podczas ostatnich lat zmniejszył s.1ę NIEMAL 
TR<ZYKROTNIE? 

„.że bezrobocie w&kutek panująceiio kryzysu 
o!1anie coraz szersze zastępy łodzian. Według 
otlatmch danych urzędu statystycznego CO 
óSMY ŁODZIANIN JEST BEZROBOTNY 

. ODlol nie or~s•'loDJonv DJ •DJiq~flu ~ł! spraDJq Po:i!~';.yL0~~ n;o;~~:i~~E t8t~;~~; 
6' 4 I. JRJ2 dzieaięc<io i dwudziesto~OStiowe? Pomysłowi 
.,z,,,OID.~raO fi) rOHD " tałszerze zapomocą etektrolizy posrebrzają dwu 

1 k R h • i pięoiogrosz6wki, które następnie usiłują pu-
l. r Krążyty o tern fantastyczne plote-1 śledztwo prowadzi na.cze ni ac mam-

Urzędowanie w kancelarii policmaJ- czki śród kolonji urzędniczej, a choć ta now. Sprawę ma ~ędu.a śledczy MUean~. ści~„: :!'1~ wybudowano w CIĄGU OSTAT 

stra przy ul • . Przejazd 4 miało się ku ' i owa żona dygnitarza krzywiła się na . Ła~y z pana. poltcmaister, - rze~ł z:- NICH 10 LAT _ 20.000 DOMóW. w roku u

końcowi. Nuda rozpierająca Się śród „szałosti i pakosti" głowy policji, ale ornią Jewdokimow, - trzy tygodin~e s~ę bie1&łym, który był azc.zeg6lnie ciężki dla przed

kurzu „kazionnych buma~", petzła po wszystko jakoś uchodziło. i w. tych ~r~dach babrzemy, a P~ .me me si.biorstw budowlanyc;h wybudowano ZALE-

brudnych ścianach „prisutstwJe", dzwo- Zwłaszcza, że w domu miał pan po-I wrl .M.nie1sza z .temb srand~l i SWl~t~: DWIE 105 OOMóW. 
nila o szyby, nieumyte od lat, i wresz- Iicmajster Riezanow obrończynie i rze- A e JU.Z me .mo.zna Y 0 zw e cać. oz.y .„że pogotowie miejskie bywa wzywane MIE
cie na dobre usadowiła się w szczękach . k b' d od . córeczki zameldowanie w prokuraturze dworruk SJĘCZNIE 600 RAZ'\' do wypadków samo

leniwych piszczyków, ziewających na ~~~J~J~ bio:dy~syo ~~ór~r z ~~dem brnęl~ (d?z~łrca do~kowy .-Ltu prtok~rato1 r.1wy· b6fstw, b6fek ullc2nych Itp,? 
t · I • • h b t . ' . . . . m1em nazw1s 0) 1 ze amer z5wa 01 mu d • d~l b 1 po eię i. w ep1a1ącyc oczy ~ z y po- przez najezone trudności nauki oficial- sześcioletnią córeczkę zwabiwszy ję do .. :te frekwencja w pora ni prze "u ne w 

wolny bieg wskazówek wielkiego śc1en- nej klasy żeńskiego. • b' do d Sk thaa! todzł 9tale 9ię zwiększa? W ubiegłym roku 

nego zegara. Córeczka odziedziczyła temperament sie ~ieciak0:1bc;ruje a Ale to inna sprawa 162 LODZIAN 1 ŁODZIANEK zuięgnęło pora-

Do trzeciej brakowato zaledwie kil- po Ojcu i krąząc w la~iryncie romant.ycz a ulica Mikołajewska też inna, choć ści~ dy przed wstąpieniem w związki małie11skie. 
ka minut. To ostatnie minuty, które nyc~ pi;zygód była krolową ~~pt~k1;11 u: śle z nią związana. Nie 'WllZYS<:Y poutem wiedzą, łe lekar.ta w po-
tr~eba zł?~YĆ na .ołtarzu pracy dla n~j~ tr~pLeruem „klasowyc~. dam swiątyn1 Millera każę wypuścić za kaucją. _ radni przedślubnej OBOWIĄZUJE śCISLA DY-
m1lośclw1eJ panuJącego cesarza, dłuzą wiedzy przy ul. Sre~nieJ. . . Resztę sami musicie zrobić. Wy policja SKRECJA i że nie wolno mu pod żadnym po.. 

się piekielnie i dają się we znaki za- Czętso z~rz.ekał ~ię p~n pohcma1ster umiecie końce do wody chować, - ciąg- zorem wyjawić na.zwitka klienta. 

równo zwykłej czynowniczej braci jak rozk?szy s.pozywania o.b1~du przy stal? nął z zabójczą pogardą prokurator. A „.ie w Lodzi obowiązuje właścicieli nieruc;ho 

stołonaczalnikom, ba samemu nawet ro~1nnym na r~ecz c1?c1 Sz11elkowe1, plac tennisowy na Mikołajewskiej kaza- mołci PRZYMUS .KANALIZACYJNY, t. zn. mu

policmajstrowi. gdz.ie tłuste .da.ma, za<:nte były p0dl~wa- łem przekOpać. Rzeczy ciekawe, rzeo szą oni n.a własny koszt przył~yć swe domy 

. To tet pan polłcmafster Rlezanow ne dotem piwem marcowem Stryckiego. mofoa pouczające. ~~~iw~ 1;'1=Jn~Li:::::c~~ 
skracał sobie ostatnie chwile urzędowa- ł Proszę pamiętać, że groiny dla pa11a DOMóW. Gdyby procea przyłlłQan1a domów 

nla, przeglądając kronikę „Warszaw- Wizyta podprokur~ ora świadek Miller. Jak on powie, nic pa,nu do sieol bnallzaoyJn•I odbywał •• 'W takiem 

1kawo Dniewnika'', od czasu do czasu JeWdOklmOWa . nie pomoze, ani ja nic nie poradzę. samem tempłe, to wuystkie domy w Lodzi zo.. 
· Podchodził do okna ł wyglądał na ul. śpiesz się pan, - zakończył, pod.no- stałyby ekaaalizowane DOPIERO ZA 100 LAT. 

Przejazd, gaz!e os~atecznie też nic cie- Dziś policmajster wybierał się .. do sząc. się z fotela Jewd~ki.mow, - póki ".że podrożała w ~zi ostatnio sk6ra na 
kawego sle me działo. wspomnian•ego wyżej przybytku ~Ości.Il- dłub1e w tern Rachmaninow. Jak zacz- obuwie i ie dlateito naleły irilł liczyć ZE ZWYż· 

Kilku oryndziarzy ucinało sobie rze- nej cioci na obiad. Zapinając guziki sza- nie maszynkę kręcić sędzia MHeant, wte KĄ CEN OBUWIA. 
czową poiawędkę z kuczerem połlc· rego szynela spoglądał lękliwie na drzwi dy - szabaszl A teraz żegnam. Lekki u- .„że wedluit planu reitulacyjnego n.afdłuiezlf 
maJstra, rostym mużykiem z kastrom-, prowadzące do prywa tne~o mieszkania, kłon. . . . ulicą w Lodzi będzie ULICA żEROMSKIEGO, 
skiei gubernii w wywatowanym niebo- obawiając się, by go ktoś z domowników Lakierowana tafla drzwi zamknęła s1.ę która biec będzie od tl-ito Listopada aż do szo
tycznie tułupie i lakierowanym cylin- n.ie zatrzymał. Lecz nim zdążył nacisnąć za towarzyszem prokuratora Jewdok1- sy Pabfanlcklef pnecina}4C park Hołhichter6w. 
drze. klamkę w drzwiach, stanął wyprężony mowem. A. „.te w midcłe nuzem zdarza tlę przeciętnłe 

Kuczer duma i chluba urze'du, sie- strażnik ordynansowy i stukając słuzbiś- JEDEN POUR DZIENNIE? . te naJwłęcef po-

aział wyprężony iak struna na małym cie obcasami, zameldował krótko: tarów fMt talenl" l 'Wi.osn11, które powstają 
koziołku wywrotnej „proliotkl", za- _ Jewo prew<>schoditielstwo gaspa· CHCESZ BY"" PIĘKNĄ wakutek ntea.trOin~o obchodzenia llę z ot· 

Ż j d k k. i l k d '- 111 - uliywaJ (-'-) 
przę one. w wa are rysa 1 

11 
as a- dba towarlszcz prokurora, Jew okimow. wyroby Mag. w. PAiDZIERSKIEGO. niem. - • 

wie ced~!l s~~k~a ~o~lacJa:zr • oto- w mgnieniu oka Riezanow zrzucił Krem I mJldlo „H AL I" A Ni 1" ov.-uru opiłek. 
czo~,y O impus 1em1. urarm • Ytn.IL z, szynel na ręce ordynansa· i sprężył się odml•Cfza cerłł, uS11wa - piegi, w-. gry, No..:y dzisieJszel dyżuruii\ nastepuii\ce apte-
zaoharowanej mu przez kolegę po ba- w ukłonie wojskowym. P.ryszcae, ź6.tte I czerwone plamy-zał kl: Sukc. M. Kasperkiewicza (Zgierska 541, 
cle „cygarki" „Malina". _ Przepraszam przeszkodziłem Mi- 1 k rem „HALINA Nt 2'' udellkatnla cerę Sukc. J. Sltklewlcza (Kopernika 26) , j _ Zuncle-

. Zegar w .gabinecie ~ p0Hcma-istł'a -.WY- kołai'u Ipati'ewlczu,' pan się wy· bier~ł na !nazawsxe,zapoblega I 11eu~a,~mtlrszczkl lewl::za (Plotrkowslca 25), W. Sokofewicza i W. 
b ł D t fabr Kosmet Pbarma[bemla Bydgoszcz Szata (Przeja~ 19), M. Li.piec (Piotrkowska 

I uroczyście trzy razy. ygm arz miasto, ale sprawa jest pierwszorzędnej • • „ , 193), A. Rychter i B. Łoboda (11-gu Listopa· 
podszedł sprężystym, wojskowym kro· waigi, - rzekł Jewdokimow, zagłębiając Żl\dać w aptekach, drogerjach i perfum. da 86) . (p) 

~m~~yw~iw.k~~~~~~~~w~n~m~po~ta~~mfut~~ l•••••••••••••••••••••••••••••••-
stematyczme zdiąt p1erśc1enie z kieł- - Przystępuję wprost do rze~~y - 1 „ 
baskowatych palc6w i pogrążył swe polec.iŁem aresztować Lamerta i Millera. i gr. Jnf 01~ rf arU'lba wu'bO[lUła nbnnm na ltrub 
~;~f~:eJ.ne dłonie w pachnącej pianie ł;;:.a·I na Mikołajewskiej opieczętowa- t uq · li U ~ ~ n J Jft J un rJ U n 

Był to rosły ~ężczyzna, gruziński~-· Rje~aaow zbladł. Grube ~r-opl.e potu IWstrzi:asajncc 
10 typu o wyrazistych rysach. mocno wystąpiły mu na czoło. Jąka1ąc się, wy· "" ~ 

samobójstwo w domu przy ul. Narutowicza 36 
wygolonej twarzy, na której czarnymi bąkał P:_od nosem: . Lódź, 12 lipca. 
plamami znaczyły się „strogjje naczal- - Kazałem uwaiźać Uthoffowi. Pier· j (it) Dziś nad ranem zdarzył się nie· 
niczii gtaza" i podkręcone wąsy. wozwań&kij miał robić częste inspek<:je.

1 

zwykły wypadek samobójstwa. Nie-
Każdy ruch jego znamionował ofł- - Nie o inspekcje i nie o Pierwo.zwań zwykły ze względu na wiek denatki, 

cera piechoty nlewłełkłego garnizonu, skiego . cho dz.i, - sz~rstko przer.wał 1 która już stała. nad gro be~, a .mi~o to 
z przesadną elegancją, obowiązkowem Jewdok1mow. - Pan w~e dobrze, Miko- zdecydowała się na akt naJwyzszeJ roz 
skrzypieniem butów t gęstwą orderów, łaju Ipatjewiczu, czem to pachnie. Mil· paczy. 
tkwiących w splątanych sznurach aksel- ler wyśpiewa wszystko! Pan .rozumie, O godz. 5 rano dozorca domu na ul. 
bantów dzwoniących uroczyście przy czem się to skończy. Taki wstyd. Ga· Narutowicza 36, wychodząc ze swego 

· kaidem' poruszeniu. d<>st'! - ryknął z o-brzydzeniem proku- mieszkania spostrzegt z przerażeniem 
rafor. leżące nieruchomo ciało 84-letniej loka-

p r • t Nerwowym ruchem Rjezainow zer· tarki tego domu, Marjanny Wagnik. 
an po 1cma1s er 'wał się~ za bL~rka i stanął na baczno.ść, Głowa byta całkowicie rozbita i 

lubił się bawić poczem Jął odpmać sza1h,lę. . I mózg opryskał pobliskie kamienie. 
. . . . - Pan DlJUe aresztu1e pan.ie proku- · t k 

Mimo surowości którą Jak mawiali tor 1 t ł b' t 'ł . tt • Zaalarmowano pogotowie ra un o-' • . I ra ze - zapy a z· 1e a em1 war5 am1. L k t i d ·1 i d k z 
podwładni „stary napuszczał na siebie", J. we. e arz s w er z1 e. na KO~. 

byt naogóf Jubłany _ w gruncie rzeczy Sk d li S I"' ł · I u l Powody, które sldomty 84-letmą ko 
niezgorszy chłopina, służbista średni, n an a W uS WO „. 
który po trudach „bojowych'' w cen- - Masz pan szczęście, ~ sprawy n.ie 
tralnej Rosji zażywał zast~żonego spa- p.rowadz.i IstOmin. Telefonowałem do R b t • k d 
czynku' w policji w Łodzi, do której do- Piotrkowa. Przedstawiłem sprawę naczel I O O Dl po 
stal się na t. zw. „otkormłenle". nemu prokuratorowi Łanszynowi. Zgo- kołami samochodu 

Odzie można było wziąć „katażyn- dz.ił się ze mną, te wywoływanie skaada 
kę" (sto rubli) - brat. co można byto lu, zwłaszcza w Lodzi i podrywanie au· 
za to zrobić - robił byle legalnie. byle torytetu policji jest nie na czasie. 
wszystko było „szito - kryto", jak ma- - Byłem tam dwa razy wszystkiego, 
wiał. ja, panie prokuratorze, do śmierci„. 

Cały ciężar spraw zwalony byt na - Towarzysz prokuratora jestem. 
szerokie bary pomocnika policmajstra, Nie prokurator, proszę się wyrażać ściś· 
kpt. Mlaczkowa, któremu życzliwy le. I tłumaczenia pańs:kie mnie niepo-o 
zwierzchnik dawal wolną drogę do a. tr~ebne. ,Wyrobiłem se>bie ~oję_cie o spr~ 
wansu, satn zaś biorąc w udziale częste w1e. Pansk1e wybryki, panskte hulanki 
hulanki w kołach złotej młodzłe:ty fa· wcześniej czy później będą miały złe na
brykanckief, po gabinetac.łi łódzkich re- słęP,stwa,, Pułkownik iandarmerji L~
stauracji. udekorowanycłi „ciałami" ad Łowicz wie o panu aż z.a dużo. I to me 
hoc werbowanych dzlewpząt, rekrutu- o~ dziś. Ale pan musi być c~ysty. T~ ra
fących się z różnych sfer wielkiego mia· cia stanu wprost. Dlatego nie zgodziłem 
sta. się na pro~adzenie .śl.edzt;wa, ~~zeciw pa 

Epikureizm, temperament i wybry- nu. To moi~ „osobo1e mmeme . 
ki „szerokiej natury" połłcmaistra szu- - Do .ś~erci nie zapomnę, wasze pre 
kalv sobie ui ~cia dość często we wszvst woschod1ttęlstwol . 
kich ~omnr.h rozrywek, w lctóre obił· - Tylk~ wys~korod1e. Zaprzestań 
to•.v:i i q przedwojenna Lódt. pan komed11. Podziękowań nie trzeba. 

Lódź, 12 Lispca. 
(ig) Na ulicy Piotrkowskiej prowadzo 

ne są obecnie w szybkiem tempie roboty 
asfaltowe, ma•jące na celu naprawienie 
jazd.ni. Praca robotników odibywa się w 
warunkach bardzo niebez•piecz.nych, al
bowiem ruch kołowy nie zost.ał na ulicy 
Piotrkowskiej wstrzymany. I w związku 
z tern wczoraj wieczorem zdarzył się ni(l 
szczęśliwy wypadek. 

Auto, mknące z wielką szybkością, 
około domu nr. 117 najechało na robotni 
ka Konstantego Musińskiego, zajętego 
przy prasowaniu asfaltu. Odniósł on sze 
reg obrażeń ciała . Samochód umknął, -
nim zdołano zanotować jego numer. 

Wskazana jest, w czasie trwania tych 
robót i aknajwiększa ostrotność, albo
wiem wypadki tego rodzaju moigą zda
rzać s ię częściej. 

bietę do popełnienia samobójstwa są na 
razie zupełnie nieznane. 

Staruszka cieszyła się jeszcze do
brem zdrowiem. 

Swłatło elektryczne 
w parkach łódzkich 

L6dź, 12 lipca. 
)it) Jak się dowiadujemy, na skutek 

próśb ludności naszego miasta, w bie
żącym tygodniu rozpoczęto prace koń· 
cowe nad instalacją oświetlenia elektry 
cznego w parkach miejskich. 

Park im. Poniatowskiego otrzyma 
światło w ciągu najbliższych czterech 
dni, a wówczas godziny :zamknięcia 
parku przesunięte zostaną do 12 w nocy 

Park im. Sienkiewicza otrzyma 
światło elektryczne również w ciągu 
bieżącego miesiąca. 

JUTRO WYCIECKA DO WARSZAWY. 
Jaik s.i.ę dowiaduj emy, tut.zjszy addz i .ał Wa 

g.om-Uts.Coodc or.g~uie na najbliższy cz.wM
tek, t. i. 13 bm. wy<ioeczkę do W.arszawy. Od
ja•zd z: Łodzi KalilS!k.iej nai;.ta,pi o go dz. 7,28 rano 
a Oidjaizd z W.a<r1SZIJJWY o go.dz. 7,25 wieoczorem. 
Ce'!la przejawu w obioe sitrony wyoo~i zł . 9.60. 
Ze wizględu na ogranilcwną itlo ść mriie~ sc , w iu1te· 
resie ws.zy~bk.ich le:ty z\1!1.a1S<Z1ai11'"e s~ę d o biu ra 
Wia.lf0«1S·Lits·Co.oik. Pio~~a 64 wylaiczn!e 
d~i;ś do godz. 9 wiieczo.rem. 

TEATR MIEJSKI. 
Występy Mwji Mallc;kiej i Zbyszka Sawana. 

Dm w 1rodę , pora.z oota tni pow o<lz eniowa 
rcwela,ofa J . Tepy „Fraulem Doktor". 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Pełen zieleni i świeżego powiet rza Tea tr 

Lete.i w pa.rku Staszica ściag a d zi eń w dzie ń 
tłumy łodl'.<)an, którzy bawią si ę świetnie na 
a.rcywesołej famie Bi&so.n.a „Czy jest co do ocie· 
nia". -

REW.JA W TEATRZE POPULARNYM 
Dziś I codziennie po dwa przedstawienia o 

godz. 8 I 10 wiecz. do Piatku wlacznie trvskaia
cej humorem wspa n i ał e j rewi i w 20 obraza~h 
p, t. „Normalnie gazik" ... 
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Romantyczne przygody Polaka 
Humor krzepi Z Gdyni do Casablanki - Flirt z Francu.zką 

Mamy w Polsce obecnie ba.rdzo cie- z<laleka przepych życia ludzi bogatych, 
kawe wydawnictwo, obejmujące cały I by wreszcie zająć stanowisko godne 

·· szereg pamiętriirków ludzi naibardziej swych zdolności, Wiciński Żostaje se· 
Do Mayera zgłasza się krawiec z rachunkiem przez obecny kryzys upośledzonych: kretarzem wielkiego prz.emysłowca w 
- Proszę mi wybaczyć, ale mam u pana ma~ · t ik · b b t h N' ł M kk 

łą nal · „ kt' d . 1 
• • pamtę n ow ezro, o nyc . te weso a aro · o. 

nieu gezn
1
osc, ora 0 wie u miesięcy powstała lektura te pamiętniki: wieje z nich smu- Żegluga po oceanie, przygody w por-

re u owana. t k . b k d . . t h . . . 'ł ł d ł 
_ Wi 1 . al . • e i ra na z1e1. ac i przezyc1a m~ osne m o ,ego :;z o-

Meyer ee s.ię panu n ezy? - pyta wymośle ' Z po5ród licznych pamiętników tego wieka, który mimo wszystko nie zapo-

- "1o0 łot h b t 
1 

t . b • rodzaju do owych nielicznych, które bu- mina o swej pie.rwszej miłości - pannie 
. złotych za z yc za ro 0 ę e niego u rania ł S dzą wiarę w le.ps.ze jutro, które każą Helenie - którą musiał opuścić, gdy 

_ Co t" k" 1 
zapomnieć o szarzyźnie dnia powszed- mu się podarły ostatnde buty - te wszy 

105 złoty ha 
1~0 

- przerywa mu 
00
Meyer .• -;-- niego i wiodą czytelnika a.ż na bezkresy tsk.ie ba.rwne, n.i,ecodzienne przygody 

wi~ myśl~~ J ri°szę P.~a, co pan~ e własC1- Atlantyk.u - jest pamiętn~k bezro.bot- oddał autor tego swoistego pamiętnika 
nietylk t. t . esalem wiruSzetn khwlsz~st doo~oła, neigo urzęd111iika handlowego z Poznan.ia z niezwykłą siłą wyrazu i w tempie 

o u a1, e w (} o nue Monachium, T w· . . k' t 
Paryżu Lond · K t . . f . . - omasz.a . icms ie.go. wręcz z.awro nem. 
złotych tysi yn~e, Aapsz 8~-;: ?kio·.~:~e Jak.ze barwne i niesamowite są dzie· Ten pamiętnik jest poz.a wszystkiem 

mDJ·e tak' małące h P~ „ e 111ę JU~ć je tuła<:zki ,Wicińskiego. Jak niezwykła natclmionym hymnem uwie1bienia ku 
ym rac untuem~ . g ka . kt' b'ł d l k d ... * * 1e o riera, orą ziro 1 - a e o za naszemu morzu, ra osną p.1esruą o uro-

Po rozprawie 
oskarżonego: 

* · morzem w trawionej żarem marokań- kach żeglug.i i pracy na bezkresnych 
sąd1>wej, sędzia zwraca się do skie1go słoń,ca Casablan.ce.„ wodach oceanów„. 

- A zatem sąd zwolnił oskarżonego od kary. 
Ale upominam oskarżanego, niech unika na przy• 
azłość nieodpowiedniego towarzystwa. 

- Zapewniam pana sędziego, że się już wię
cej nie zobaczymy - odpowiada oskarżoay. 

** * I 

Rzec.z dzieje się w jednym z największych ho
teli· w Nowym Jorku. Na korytarzu siedd pu
cybut. Duma, smutny i przygnębiony, z fłow11 
wspartą na ręku. 

Przechodzi dyrektor hotelu. Whkęc zasmu. 
conego pucybuta, zbliża się doń, klepie '° przy
fa .źoie po ramieniu i mówi: 

W tym jednym pamiętnik.u bezrobot- Treść i owa nuta miłości do mo;-za 
nego JO!ema miejsca na smutek i na żali czynią z tej rpTacy rzecz niezwykle cie· 
jest niezłomna wiara w lepsze jutro - kawą„. 
jest tę·żyzna. i siła młodego życia.Wiciń· Powieść o prznodach Tomasza Wi
sk.i, obłupiony z ostatniego grosza przez dńskiego nwbyta została pnez wydaw· 
męty portowe w Gdyni - zaciąga się nfotwo tygodnika „Co Tydzień Powieść" 
dzięki przypadkowi :na polski statek od· który dTukuje ją w całości w zeszycie 
pływający na południie. Po d.rodze po- 7-ym, który jUJŻ się ukazał i jest do na
znaje niezwykile piękną, ni,ezwy.kle bo- bycia w całej Polsce za 30 gr. Numer 
ratą i równie lekkomyślną Żaklinę. Za ten zawiera również szczegóły w.i.elkie
pośrec:Lnictwem tej kobiety - Wiciński go konkursu literackiego z naigrodami. 
wkracza odra.zu w inne życie. Poznaje 
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zdrad.za tajemnice Hollywood 
Do Paryża przybyła obecnie jedna z 

najrpię.kniejszych artystek filmowych Lili 
Damita, która udzieliła prasie wysoce in 
teresującego wywiadu na temat obec
nych stosunków w królestwie filmu, w 
Hor1lywood. 

Lili Damita opowiada, że każda gwiaz 
da czy gwiazdor filmowy, muszą urzą
dzać dłuższe przerwy pomiędzy jednym 
filmem a drugim i wyieżdżać w tym cza 
sie na wypoczynek. W. przeciwnym ra
zie talent ich wyczerpuje się, reżys~o
wie tracą do nich zaufanie i popularność 
się zmrnieijsza. Nawet wielki Charlde 
Chaplin musii używać tego lekarstwa. 

- Mówią, że słońce jego sławy gaś
nie? 

- To ni,eprawda - oburzyła się Li· 
Li Damita. - Chaplin jest wyjątkowym 
artystą, bezwątpienia największym i naj
genjalniejszym. Normalnie jednak karje
ra gwi!azdy filmowej nie mo.że trwać dłu 
żej niż pięć lat. Publiczność widząc dłu
żej artystkę na filmie zaczyna się nu· 
dziić. I w ten sposób hie.rarchja gwii.azd 
w Hollywood ztlllienia Slię ustawiczinie. 

- A jak wygląda ohecn:ie? 

- Głowa do g6ryl Nie tn:eba nigdy traełć 

naddc#. Ja sam zaczynałem kiedyś Jako pucy· Hallo! 
but, a teraz jestem dyrektorem hotelu. To jest PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 
Ameryka! . „POLSKIEGO RADJA". 

- Na pierwszean miejscu stoi Matja 
Dressler. Artystka ta w Ameryoe cies,zy 
się niezwykłem wiprost powodzellliem, 

19.35-19.40: Odczytam.ie pro~ramu na dz.ieli chociaż publiczność eurnrn°"ska nie mia-
bioe±ący. ł ~Y-J 

Tu rodjo! 
- A ja - odpowiada tamteu - zaczymaełm śRODA, dnia 12-go lipca. 

kłedyś iako dyrektor hotelu, a twaz Jestem :nrr· 11.57-12.05: Sylgoał c.zasu z Wan7A11WY, Hejnał 

azajnym pucybutem. To jest Ameryka! 11: ~. 
12.0S-12.25: Muzyka z płyt gramofOOiQIWYch. 

. ~.~ 12.25-12.33: Codziemiy Przegląd Prasy Polgk.iej, 
Pewiea em--' młał w tych clniac.b. fata1n 12.33-12.3.5: Ko-muruilkat meteorologi=Y· 

- _, • • , 1' t 12.3.5-1 Z.SS: Muzyka z płyt graomofODOWycb. 
przygodę. B~dąc slepy na 1edno ok.o, _zwykle 12.55-13.00: Dziennt!k Południowy, 
przed snen,t. l\'}'jmował z orbity sztuczną pikę 13.00-13.05: Odczytanie pr~ramu n.a dziel1 bie• 
oc:amą i pozosta'W'iał na noc w szkl&ce z wod11. tl\CY. · 
P ....,,, b dził -' I 13.0S-14.55: Pme!'1W'A. 
~_... l'~u, 0 u :uę w nocy, a ma ęc pt&.g- 14.55-15.4'5: Muz1ka. z łyt ~ofonorwych. 

Dleme, W'fPlł wodę ze szklanki, stojącej na noc· W pr~erwie komu~y łóclaJkiie. 
nym stoliku i wraz z wodą połknął, m. wiedz11c 15.45-16.00: Sknzyinikoa P.K.O. 
wcale o tem, swe sztuczne oko. 16.00--16.30: ~zy!m mSJtrom~a (płyty) ... 

Nad ranem dK>stał boleści. ee,, to 11i1riera w 
16~~~~~.~ w ~: r.i~eJ· 

ł.ołędku, Wzywa lekarza. Napr6ł:no jednak le- 17.00-17.15: P*"1:ka aDrlullllma. 
kar.i d.<>szukiwał się przyczyny zaburzd. l wresz 17.15-1f!J5: Kpnc.,t p~lam:it w -~ Ot!kie-
cie, chcąc pacJenta dobrze zbadać, ustawił go w s~ Symfon. 9pery Porz.n.aM~eij Pod' dyr. 

d • _,_, i łl • zał 'ył . -~•- Boifee!'lllW'A Tyllp. {Tr. z Ciechocinlkra). 
o, po~ewue pozyc„ 1 ocr; mu wzienu;io;, umo- 18.15---lS.35: Odczyt p. t. , Dlaoczego roik rocznie 
iliwiaJący dokładne zbadanie ż0ił11dka. Ledwie tylu ludlii. tOOlie" - wigł. p, C. Med.r~. 
Jednak zajrzał do rurki, odskoczył z przeraże- 18.35-19.()5: Recilta.l śpiewaczy Kazimie<!'IZa Cze. 
Diem, wołając: ~kiego (~a/I')"łioul). Przy fOl'te.pilmie pro!. 

O et • d b --'~-' I n__ ,_._..c Ludiwiik Umem. 
- , r y, pame o ruuu...,,u nmu .., • .,.. 19.05- 19.20: Płyty (murytk.a ledcbi}. 

stamtęd wyględat 19.20-19.35: Roozmaliitośdi• 

19.40-19.55: Kwa.drain.s liltereocki: Villii.rers de a jeszcze dostatecznej o:kiaz;#, by ją po
L'Isd.e Adam: „Duke o·f Portla1IJ1d'' - nowe- zriać. Jest to talent cudowny, wzrusza,ją 
La w pl'IZeddEidzie W<1JCława ~wioza. cy„. Na drugiem miejscu stoi Marlena 

20.00-20.20: Mel-0recy,t.arcie w wyik. He.DJ'}"k.a Di tri" h N t · N · Sh 
Sz L1- ki e c . a rzeciem - . 0nwr:r ea-

ai ..... ow~ ego. B ł 'uż :t..! - -,-~ f'l 
2().20-20.50: P1ooell!ki w wyk. chóru Juraai.da. rer. Y a ona 1 wyLJi.bną !!Wlliazaą I mo 
20,50-21.00: D~emiruk Wiie.c~orrmy. wą za czasów f~Lmu niemego. Naeczwar• 
21.00-21.10: Komunikait farby Pr'lemysfowo-Ha111-1 tern - Joan Crawford, na piąteńi-Gre-

cllowej w ~i. . . ta Garbo. Wydaje się to cLziwne, Jjriepra w 
21.10--~.0(): ~ec1t.ał ft>rote.pJJa.n.owy StwsłaW1l daż? Być może w Europie na ni;erwszem 

Szpmrul1>kiego. • · t • · G G b t"" 1 
22.00-22.zs: Płyty g1'311Ilofon.O<We. m1e1scu ~ aw1a1ą . retę, ~r o, a e .w A-
22.25-22.35: WWa.d0omości sporotow.e. meryce ~est taik, 1aik mowi.łiaan. Jeśli cho· 
22.35-2~.40: ~om~~y: meteorofo~=Y dla d,zi o mę.żczym, obecnde na pierwszem 

l-Ott111ch~a 1 pol11Cnny, mJejs.c"1 stoi Charlie Chapli:a., na drugiem 
22.40-23.00. Mwyka tatneoma. · M ··""~- Ch a1· t · 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
15.15. D'A VfNTRY. Koncert symfon. 
20.00. BUDAPESZT. Koncert symfon. 
20.45. STRASBURG. Koncert symfon. 
20.45. RlYM Wieczór opery włoskiej. 
21.20. DAVENTRY. Koncert symfon. 
21.30. PARYŻ (Radio-Paris). •.Le Cha-

let", operetka Adama. 

- a ... _... ev ter, n.a rzeciem -
John Barrymore, na czwartem - CUve 
Brook, a na piątem - Gary Cooper. 

- A .Pani plany na przyszłość 7 
- Narazie korzysiram z ba.rdzo długie 

go urloipu ~ dla tergo nie chcę mówić co 
mnie czeka p<> powrocie z Hollywood. Za 
wa.rłaan już kontrakt na nowy se~o.n, ale 
co z tego wyniknie - narazde mn~e nie 
interesuje. 

P 
' I • • „ I '' 111) (mamie zresztą płatną) u jednego ze proponuje, ażeby przyjęto p·ana jako je-

0 Zw o CI e n a m Zyc swych przy~aciót. Ale nie jest to zajęcie dnego z iniyn~erów przedsiębiorstwa„. 

'' 

••• d~a mme. N!e P.o to ślęczyłe1!1 t~le lat, Nagle m?wiący parsknął §miechem. 
azeby nudzić się teraz za bmrk1em w Mlody tnżynier spojrzał na niego 

Powieśf sensacyjno-społeczna. Napisał Andrzej Zafiskl jakiejś za~ymionej kancelaryjce. Ko-I zdziwionemi oczyma. 
cham pęd i warkot maszyn, ruch twór- Przybor śmiejąc się w ·dalszym cią 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL l tonność: w dzień wykłady i latanina na czy żelaznych śrub, furkot pasów trans- gu tłumacz 1 -

Hali.na Raieoka. bezrobotna sten<>typi&t. lekcje wieczorami i w nocy ślęczenie ' misyjnych. Oto jest mój żywioł moje ' W' d y . · ·d · · · 
ka, oostarnowiła z rozpaczy uto,pić się. d k' . . k . I t k eh d ił mi 'ł . I ' - i zi pan, mme samego z1w1 l 

Przeszkodził JeJ w tern szofer Paweł na ~tąz ami„. a prze 0 z .a . umt owame. . . . śmieszy ton, jakim z painem rozma-
w Przybor. u którego znalazła chwilowY przy- mtodosć, szara, b~zb~rw~~·· prawie ze . Przybor przysłuch!w.at ~ię w milcze- wiam ... To wszystko wygląda na jakąś 

tutek. lnudna. Jedyne moJe Jaśme1sze wspom- mu słowom młodego mzymera. bajkę 'Jeszcze rok temu byłem zwy-
Po wielu przeiścla~h Halina otrzY:muJe nienia to wyjazdy na lato do Zakopa- W jego ostatnim wybuchu odnalazł · .„ f k · d 

posade wychowawczyni u hr. Zbaraskich. M . b . . d . ć że ś . b' S d t k t czamym szo erem, czap UJącym prze 
Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa nego. u.st pan. ?Wt~m wte zie • co z sie ie.. we . awne .ę~ no Y . za lada technikiem, który naprawiał mój 

~ba~a~kiego odnosi sle niechetnle do Ra-ł mam s.tryJa kamiem?zmka, który raz .na lepszem, umitowa~te tec~mk!•. kult ~la wóz _ a dziś sam rozdaję posady dy-
1eck1e1: rok ofiarowywał m1 pewną sumkę, ze- maszyny. Żal mu się zrobiło, iz tyle me- lomowan m inż nierom 

tlalina WYwarł~ na Zblgn!ew!e olbrzY: bym mógł spokojnie spędzić wakacje i spożytej eneri;ji ludzkiej rozproszkowu- P Y. • Y • „. . 
m!e wrażenie. co nie uszło uwagi hrabianki b ć .1 d h t dó . . ó' . 1 b t - To me zadna baJka - poprawił 
Izabelli. na ra si o nowyc ru w... Je się w pr zneJ wa ce o y . . . M'l , k' t . 

Paweł P17!ybor, który w. międzyoza.sie - I Cllatego zna pan tak świetnie Obaj tury_ści szli kamienistym fle- go powa~me. 1 czyns i - 0 :aczeJ a-
zdobył sła.wę asa bobu p0rlskiie~o. w decy- ó t .1 p b hem Miedzianego merykamzacJa wspókzesnośc1. Same 
dującej wa.lee .z Leforchem poooei klęakę. g ry - w .rąct rzy or. . . . · . . . . studia ~ie wystarczą: Czasem wirtcej 

Wskutek niecne! intt:Ygi ~zabelll tra.cl - Tak Jest! - oczy mów1ące~o_ roz- . Piargi usuwały. im się z pod nóg lll- od długich lat nauki znaczy inicjatywa 
Halina posad~ bony n_iale1 Re~1. jaśnily się. _ Te wakacje to Jedyne by ruchoma, kamienna lawma. Zakosy i talent 

Wydalone1 ze sluzby dz1ewczynle za- b . . l ~ · s ty c· le d gór Gd t n l' a za · . · 
proponował hr Zbigniew. by została Jeio arwmeJsze P amy w szarzy;c,me mo- z . tąg po ę. Y s a ę i n . - - Ho, ho, widzę, że zaczyna pan 

kochanka. - ałe nadaremnie. jego życia„. k~ęcie,, a~eby odpocząć, . Pawe! ~zLął bawić mnie komplimentami... Czy od te-

Przybor ulepszył karburato'l' samocho- Poczem powrócił do swoich: zwie-· M!lcz~nsk1ego poufale pod ramię i po- go zamierza pan zacząć nasze stosunki 

dos/rzedawszy patent udaie sie z Miclla- rzeń. · _ . wtedzt.aJ~;.: . ·d t , 0 służbowe ?„. 
Iem do Zakopa111ego. - Ostatecznei po tylu trudach i mo- - <VA panu. wi~ 0 !11?· zos ai.em .Y- Obaj młodzi ludzie, śmiejąc się, ru-

zołach zdobyłem sobie wreszcie dyplom rektorem noweJ wielkieJ fabr_Yk~ kraJo- szyli w dalszą drogę. 
Milczyński słucłia1ł z podziwem. 
- Namęczył się pan niemało-przy

znał - lecz w tej chwili ma pan już ży
cie zapewnione do końca wśród dostat
ku i dobrobytu: a to wszystko złe i do
bre co ·pan przeżył, jest wspaniałym fil
mem: miliony ludzi zazdrościć mu bę
dą nodobnych wspomnieńi 

Tu westchnął. 
- Mo ie życie układał o się zupełnie 

inaczej. Syn drobnego urzędnika. sko'ń
czytem gimnazjum. już od czwartej kla
sy poma?;ając rodzicom i sobie pieniędz
mi. zd obvwanemi przez korepetycje. -
Pr•~-'" ~-htrrn 111 1tttr ę i p rzyszły studja 
n~ :,„::· · ·!!:iir.:C'. I znów ta szara mano-

· ·. · L óż· r · _ wych samochodów. Przedsiębiorstwo . . . 
mzymera„. ecz c . rozpacze a się no t . . . d . i j k' ż Zakosy Mledz1anego stawafv s1e co-
wa mordęga, a jeszcze gorsza egzysten- 0 orgamz~Je się opiero . za. a. ~ 1!1° e raz krótsze. Przed ich 0czyma iaśnia
cja. Setki takich jak ja opuszczają rok rok zaczme pracow~ć. Nten.mieJ JUZ te- ta w słońcu Dolina Pięciu Stawów Pol
rocznie mury szkół wyższych i próżno raz ?otrzebui.emy dz1eln~ch i. fachow~ch skich. 
szukają posad. Mamy już za wiele le- ludzi„ J.ak ~i to pan ob1aśmat. speci~l- Obwódiki gór~kich jezrior ~rałv zło
karzy, nMtczycieli, inżynierów. adwo-1 nością Jego Jest budov.:a maszyn„. Wie- tern, malachitem i mod.ością, nibv ba
katów. Społeczenstwo nasze choruje na rzę, że przyda nam się pan już nawet jecznre pawie pióra. Zachodzqce słońce 
hiperprodukcję inteligencji„. Coraz czę-1 teraz! . różowiło wierzchołki gór. 
ściej zdarzają się wypadki, ~ dyplo- . -: Myśl~ pan? :- zawołał rozpro- Z dołu szedł huk rwą-cych się na-
mowany inżynier czy prawnik szczęśli- miemony Mi~czyński. przód potoków, pachniały rozprażone 
wy jest, jeśli dostanie posadkę za sto Pawet skmąt głową. ~orącem kosodrzewiny. 
złotych„. Wielu niema nawet i tego„. - Niech pan zostanie tu jeszcze Tadeusz Milczyński patrzył przed sie 
Do tych ostatnich należę i ja. Mój stryj, przez jakiś czas w Zakopanem i odpo- bie zachwyconemi oczyma. 

który również i tego lata - w imię tra- cznie po swoich studiach. Ja skomuni
dycji - ułatwił mi wyjazd do Zakopa- kuję się natychmiast listownie z dyrek
nego, obiecał mi jakąś posadę biurową torem technicznym naszej fabryki i za-

(Dalszy ciąg iutrol. 



STRESZCZENIE POCZA TKU POWIESCł. Biedny komisarz skręcał sie z nie-
f la Robertson. Plekna woltyżerka I Rex cierpliwości. Gryzł paznokcie i co chwi 

s!ynny akrobata, przygotowują się w wo- la wstawał ze swego fotelu Widać by-
z1e cyrkoWYm do wystepu. • • . 

W PlekneJ woltyżerce kocha sle skry- ło, że chce aresztować owego ta1emm-

- Rozumiem to w ten sposób -1 spodni duży browning. - Ot czembym 
wtrącił Renner - że zobaczymy, c;zy go poczęstował. 
ów tajemniczy włamywać sam zejdzie Pan Walden nie należał do _Ju~zi 
z widowni, czy też pan go do tego '.; sympatycznych. Trzeba było znosić .Je" 
zmusi? 1 go za~howanie ~ię. Biedi:a siostra, kt~ra cle klown Priko I czego aktora, że ma przekonanie. ii ten 

Po występie El!, ~a arene wpadł lek· I i tamten to jedna i ta sama osoba. 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata, . . , • . ... 
zawisł na kotwicy pod kopulą cyrku. j Tak się Jakos stało, ze ostatmo Stę-

- Tak, to właśnie miałem na myśli. I ~a~ wiele entuziazm~ miał~ dla po~1e
Renner spoważniał nagle. Spojrzał sc1 Rennera, pozwoliła sobie na krotką 

Rex spada nar:Je z trapezu wśród 01ól- ga . zamienił się jakby w zawodowego bystro w oczy komisarzowi: uwagę: 

N. h b' · d · f t · - Jesteś niemożliwy, mój kochany. neu:zer.ażenia i traci oble rece. wywiadowcę. Obserwował codziennie, 
. ier&.Ją. ~ do szpitaila., gdzie akrobata często przez całe godziny Ele Umiał 

tra~ obydwie ręce„. . ' . • • 
- ie~ pan so ie me za aie . a ygi. Proszę cię nie przeszkadzaj, niech pan 

O tyle, o 1~e mo~ę wejść w psychikę t~- Renner opowie nam fodną ze swych bo
g? człowieka, J~stem ~rzekona~y,. ze daj krótkich nowelek. Młodiz.ieniec „ze szramą" syn mrata Się ukrywać, z:r;iał dokładme sposoby 

lśąekiego, Edmund Staai~ odwi. z chow1ania się w bramy, przechodzenia 
Elą rU1a1ego alk.roba.tę w apitallu, Jtdzie wol- na drugą sfronę ulicy w ten sposób, by 
tyterka przekonywuje lłO o ewe) tńlto&ci. śl d t · · t b'ł 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła sle c zony ego me zauwazyi; wyro 1 
i:fawna Jego przyjaciółka. Rega Szybska, sobie nawet pewne doświadczenie w 

córka bogatego p.rzemysłowca. Czyni ?na tym kierunku. Pracy nie miał Stęga ża
mu wynu~. u nawlazuje znajomości z dne1· Do występu nie potrzebował się 

Mister X. sam się usume. i:o me !est Renner niewyprowadzony z równo· 
włamywacz zawodowy.' pame. kom1.sa- wagi prowokującem zachowaniem się 
rzu .. ~an .~am ~o przec1ez .cem. o w1~l~ młodego Waldena, odparł, spoglądając 
wyz~J. mz kiaz.de.go bodaJ na1bardz1e1 na jego siastrę: 
wybitnego rzez1m1eszka. _ Mam wrażenie, że moja nowela 

"cyrkówka'. ~ · · · . · 
Ojciec na.ma.wlia Edmund.a, M>.,. zel"Wa.ł szykować. Pieniędzy nie miał wiele, 

Martin zmarszczył brwi. nie będzie mile przyjęta przez wszyst· 

z cyrk6wli.:ą, i otenił się z ~egą • Srybs.ką, ale miał na jedzenie. Będąc jui w try
gdyt 00 mu JM! potrzebne do 1ego :nteresów. bie śledzenia Eli Stęga postanowił si02 

Edmund Stanłeokl nałefal do komitetu • • • . ' "'( 
honorowego, urządzającego wielki konkurs zaJąc ta1emmczym aktorem, grającvm 
piękności na cała Polskę. Na konkursie tym Mister X. 

- Mister X. kradnie lepiej niż nie- kich. To mi wystarcza, by jej nie opo
jeden zawodowiec. I czyni mnie osobiś- wiedzieć. Jednak, jeśli o Mister Iksa 
cie więcej przykrości niż stu fachow- chodzi, to uważam go, mimo wszystko, 
ców. za człowieka nieprzeciętnego. Czy sly-

miała być WYbrama Królowa Pleknoścl. dla Kończyła się próba. Mister X. opusz- Rener wyciągnął rękę do komisarza. szeli państwo n~jnows~ą w.ieść? 
- Przepraszam pana najmocniej w Sam pseudomm taJemmczego wta-któreJ rótne towarzystwa przeznaczyły l • S · b 

łączną nagrode w sumie SO.ooo złotych. cza scenę. tęga szykował się, Y 
~ Seybl&a "11aira się 0 uŻysk.a.niie pójść za nim, by przek_onać się, dokąd 

pierwszej nagrody na b>okur$ie piękno4oi. tcri tajemniczy człowiek się uda. 
uliczmy fot~ wysyła za .Pośredmctwe!D Komisarz Martin m1r.ll to sam0 . ~a 

jego imieniu. Niech mi pan wierzy, że mywacza zwtasz~za. w ustach Rennera, 
Mister X szanuje pana i ma dla niego ob~arzonego w1elk1m tal7ntem .gawę· 
duże uznanie. dziarza, wywołał zrozumiale zamtere· 

Stali przez chwilę ręka w rę'kę i spo- so~anie w mniejszym salonie Lady 
glądali sobie w oczy. Nagle rozległ się Wmston. 

z8lkładu fotogrdlk:rm* ..Aida" fotografię śl. K. · ł , · · 
Eli r6wniet na 6w konlwrs. Zdi~cie to do- my 1. 1erował się w a..-m1e ku wyjścm 
konane zostało w czasie, ldy FJla po opu- z teatru, by obserwować wyr::htldzqce
cczemu pal&ICU błąmła. się po ulica.eh go 4ylriem wyjściem artystę, graj~r.ego 

śmiech Rennera: Oczy wszystkich spoczęły na ustach 
- Ha, ha. ha! Pomyślałby kto, że Rennera. . 

l!!a uzyslcufe Pierwsza nagrode 1>0d wa- roie Mistera Iksa Na widow 1i zaia~nia-
ru,pilnem, u oczyści sie z za'l"Zutu za.mordo· l y • • • 

1 
, • • ', 

wania Stanleckiego. o światło. Do komisarza Mai"ima zbl:-
jestem adwokatem, albo "Zastępcą Mister - Słuchamy, słuchamy! - dały się 
Iksa słyszeć glosy. 

Nastepnego dnia Ba sp0tyijca sie ze ży.' się Renner. 
sJ>r~ymlerzedcem Regi, Lewań~klm. w gabl: --' Dzień dobry panie komisarzu.-

Óbaj pod wpływem tego śmiechu, - Trzeb~ państw? wiedzieć, że ~i-
jakby zbudzili się ze snu. Martin szybko ster Iks ?dmósł ~azaJutrz perły: ,kto!e 
pożegnał się z Rennerem. poprzedniego dma zabrał. Odniosł Je, 

.-- Trzeba się przyjrzeć z bliska te· narażając się na jeszcze wię'ksze niebez-
necie restauracfl „Trocadero '. Lewatisk1 w·d · · ' d · 
ll'fzyrzeka, ze wmote lei w uzyskaniu .1 zę, ~e Jest pa~ mocno P.o mecony. 
$Zybkiel rehabilita<:ii. Mister X. na sceme, czy Mister X. w 

w tym czame Lewa~ przybywa. do Eli mieście -- i ten i tamten pana podnieca. 
ł z&myJQa • • 001l ~ K ·~ · · ł h t .:i.. Ć 

mu Iksowi. pieczeństwo niż wtedy, gdy je kradł. 
Podczas sza.motania sle rozlega sle strzal . ,Omkarz me mia oc O Y w .!:.Wa 

I Lewańskl 'Pada ma.rtwy na ziemie. Bla s1e w rnzmowy. Rzekł tylko krótko: 
Renner spoglądał nań z uśmiechem, Czy to nie człowiek niezw-ykły? 

w którvm Ela dojrzała iekby lekkie Dwie kobiety spogilądały na Renne-
przerażona ucteka. -· Znhaczymy kto bedzie o 1rtnieco-
~ ot~ie, '"'enole . ~Y ty. ny ostatni. 

tuł Mw P<>llon7i • ~ nowe tyel.e, 
Zgf uza. elę do niej rdyser R.a&ld, pro. 

drwiny ~ ra. Jedną z nich była 'Ela Robertson sle
dząca milcząco w kącie salonu. Drugą 
byla młoda siostra nietalktownego prze

r.muj~ ief wielkĄ rolę w Simie. 
' Bla PNYimuf~ le -woJJOzY'cff. - Rałlokl 

namawia l!le 111by z nim wyfechała za~ani
ce, gdzie uczyni z nieJ wielb gwł~e fil
mowĄ. 

Stega uaaJc; 'sle <Io Rałłoklego, by szcze
rze z nim 1'0aiówić . 

Rozdział · dziewiętdziesiąty trzeci -
----·:o:·-

Wgzwonie 
W czasie tej wizyty Stęga znajduje w 

aibumie fotografie Eli zadedykowaną RaJic- Przyjęcia u L'ady Winston, małżonki osób zasiadło w mniejszym salonie. 
klemu. Stega roogoryozony ucieka. ambasadora angiels'kiego, należały do - Pan Renner opowie nam dziś coś 

Tymczasem f.ła decyduje się wyJ~ć za-
md za Stege f mówi 0 tern 'RaUcldemu. najważniejszych wydaneń w sezonie to- z przeżyć swoich bohaterów. Slyszeliś-

Po powrocie ao liotelu znaJduje Jednak ,warzyskim Wiednia. my wszyscy, że zamieua pan przerzu· 
lX>żegnaJny list Stegi, który pisze, te O'Plr Gospodyni dbała nietylko o doboro- cić się z komedji salonowych na sztuki 
szcza ją na zawsze. nie 1>0daJą.c iednak we towarzystwo, ale i o doborowy ze· i powieści kryminalne. 
Powodu te! nagłej rozla.kL ół ó Mó Bla !est zr01JPaczona, gdyl staro sle to sp artys1: w, którzy występami ur.oz- wiącą byta młoda, przystojna 
1>0 ud-zielentu odmownej oda>owled~I RaHc- maicali wieczór. Przedstawiciele świa- dziewczyna. 'Eli wystarczyło jednego 
kiemu. Obecnie wiec zmienia zddle o WY- ta artystycznego zapraszani byli na ze- spojrzenia, by przekonać się, że siostra 
leżdża z Ra:licldm do Wiednia. brania Lady Winston w równej mierze, Ifarrego Waldena, młodego przemy-

Tam zostaJ~ aresztowana po(! zarziutem 
skradzenia . przed trzema Iatv brylantów. co i c·złonkowie rodów arystokratycz- słowca, który niedawno odziedzic'zył po 
należących do ksiecia Pleczorskiego. nych, wielcy przemysłowcy i znani rodzicach wiellkie ·zakłady metalurgiczne 

RaHci~i d.&wiaduJe się Pft'Y'Padiaem, t.e działacze społeczni. ze Wiedniem, jest zachwycona Renne-
książę Piecro:rsk.i baw.i w ~u i przeby. Salony ambasadora · były wypełnia- rem. 
w.a w tym &a.mym ho.telu „T1voh". Reżyser I bi. Ś · yt i b t D · · kó. f k l · t 
udaie 9iię więc niezwłoc:znie cło niego. by n~ pu . 1czno CI~ w. worną .„ . oga ~· - aJze spo J, - o u ną Ją os ro 
książę :z.a.świaidczył, te Ela m.e ma n!c wsp61- Nic dziwnego, ze dbały o bezpieczen- brat. - Lepiej byśmy zagrali w karty, 
nego z kradzieżą iego brylant6w. stwo mienia swych gości ambasador niż słuchali tych bzdur pana Rennera. 

.Ku zictumienl~ i~ Ra.lfok.ie.go k.siątę Winston stale zapras'lał również kilku Ostre, wyłamujące się z ogólnego 
stwLerd.za w gabmemte ko.m1'98Jl'7la, że Ela • b•t · · h · d Ó l' dob ł d W ld 
jHt właśnie ową Emmą Schneh1der, która n~JWY 1 f!leJszyc wyw1~ owe w J>O 1- rego tonu s owa mło ego a ena 
111kr111dła mu brylaltlty. •CJ1. Wywiadowcy czuwah by do towa- sprawiły przykre wrażenie na obec-

Okazuie sie bowiem. że książę Pieczar- rzystwa nie przedostał się pod tym lub nych. Ale młody Walden był znany ze 
ski wr.ócil do Emmy Schneider I chce Ją .innym pozorem jakiś niebieski ptak po- swego niesympatycznego charakteru i 
uchromć od aresztu. lu· c l kl d d' tó 'r t bejś · z dl · · t Ralicki udale sle tymczasem do swego Ją Y na ca Y s a Jamen yv. z o a, o eta. apraszano go a 1ego s1os ry 
przyjaciela. Stefana Malina. który Jest dy- platyny i pereł, któryby mozna było osoby niezwykle miłej i wcale do brata 
rektorem hotelu •. Tivoli". Malin przygoto- zebrać z kosztownościami gości. niepodobnej. 
wal ia~iś Plan. który ma zdemaskować Renner wystarał się o zaproszenie na Pana Rega Walden zaczerwieniła się 
prawdziwa Emme. w1·ec ó d L d w· t ó . ż . dl tak s1'ln1·e . spo tr 1. t o 

Ela zostaje wreszcie zwolniona I wyleż- . z ~ o ~ y ms ?TI r w~1e i . a ' ze s zeg l o wszysc.y w -
dta z Ralickim na Semmerlng, gdzie prze- Eh. Nie chciała w p1erws-ze1 chwili kół. Usiłowała uśmiechnąć się, gdy 
bywa również Rega Szybska w towarzy- pójść, jednak Renner nalegat. Przeko-- zwróciła się do brata: 
stwie bogatego młodzieńca Gustawa Mus- nal ją tern jednem powiedzeniem: - Dajże spokój, Hary, choć nie lu-
segd·y Ela oJ)llsroza Hotel „Lux" s1>0strze- yv filmie je~t l?ani ?lodem mojej fa~- bisz tych rzeczy, ale jestem pewna, ie 
ga na koryta:rzu człowieka w masce Ten tazn. Gdyby me Ja, me byłoby teJ roh. opowiadania pana Rennera posłuchasz 
sam tajemniczy nieznaiomv angażuje. siedo Mam zatem do pani pewne prawa i pro- z zainteresowaniem. 
teatru „Olimpia". Zna~y liter~t„Renner. ma sze mi nie odmawiać. - Niema c·zego słuchać! Pan Renner 
or~ybyć do wyt:vór~i ... Urania · O Mister Ela ubrała się w naJ'pięknieJ'szą suk- wynosi na .,,iedestał zwykłych zbrod-
X-1e donoszą dz1enmk1 sensac. szczegóły. . . . . . " 

Renner odwiedza wytwórnie „Urania''. mę. Gdy z1aw1la się w progu salonu, i niarzy i przestępców. Nie wiem jaką 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że gdy Renner przedstawił ją stojącej przy wartość społeczną mają książki, w któ
literat ma ~aban?ażowany wskazujący pa- wejściu i witającegości gospodyni, oczy rych zbrodniarz odmalowywany jest ja-
lec u prawe1 reki tk· h ó ·r · M. P 1 k b h t Z · t · ć ' h 1 

Ambasado·r meksykański w Wiedniu ukrY- v.:szys 1c zwr c1 y się na 1ss o o- . o o a. er. :imias p1sa o n.ie , na e-
wa w skarbcu w swym pałacu kolie per!Q- nJę. I zał oby ich ścigać. W tern widzę obo
wą o milionowej wartości. Ela była istotnie piękna. W tern to- wiązek społeczny każdego z nas. Za 

W pałacu barona wybuch8: bomba. Ba- warzystwie kobiet wykwintnych, ubra- dużo, naprzykład, posze się o takim Mi-
ron wraca do pałacu 1 zabiera kolie ze h · kl k t · k • t lk · • · k · 
sobą. Komisarz Martin komunikuje sie zl nyc ~1ezwv. e osz owme, wymus a s er. s1e a z.a ma10 go się poszu UJe. 
nim telefonicznie. Czy wszystko w po- nych I wypieszczonych górowała Ela Chciałbym, zeby ten pan spróbował 
rządku? swą zdrową i rnocną urodą. przekroczyć progi mego domu. Zapew-

S!ęga. oooe!'W'U.je w • m:impji" Iromisaa-za Renner czuł sie u Lady Winston jak niam państwa. że nie uszedłby cało z 
Marhna 1 Renner.a. · b. d B , d · 1 1 t · ·· · W ld • ' · 

Renner zwraca perły i rotuje się ucie- u „s1e 1e w on;u: ezposre. ni~ oo <~ ~- ei opresJI - 1 n en z Z1Y1:1 ?smie: I 
ckaz z domu barona de la Tour. cii. wystawne1 i bogateJ, k1lkanasc1e chem na twarty dobył z tylneJ kieszeni 

mysłowca - panna Rega Walden. Ren-
nerowi zdawało się, że w spoftzeniu Eli 
jest coś z· drwiin. Spoglądała na niego 
iaikiby nieco porovrnrniewawczo. Zato mło 
da panna Wai.denówna nie ulkrywała 
swego entuzjazmu: 

... _ Ach jakiż to wspaniały człowiek 
z tego Miister Eksa! Jakżebym chciała 
go poznać. 

- Zabraniam ci o tern mówić! - roz 
legł się ostry głos jej brata. 

- Niech się pan nie mosi, - uspo
koił go Renner. - Mister Iksa jest bar
dzo truJdno poznać, choć, kto wie. może 
znamy go wszyscy. Ludzie dobrze poin 
formowaini mówlą, że należy on do naj
lepszego towarzystwa i że io, co czyni, 
nie robi bynajmniej z mwsiu. 

Młody Harry Walden był cią1gle roz
gniewany: 

- Nie 1robi z musu, - ipowtórzył, -
tylko po co? W ostateczności mogę nie 
kiedy zrozumieć przestępstwo· jeżeli są 
ku niemu jakieś niezwYlkłe motywy. je
żeli człowiek kradnie z głod1u, jeżeli za
bija z miłości itd. Bywają przestępcy 
z chęci zysku. Nie można się z tern po
godtzić, ale można i ien motyw jakoś 
zrozumieć. Ale żeby ktoś kradł i wła
mywał się, narażał własne życie t,·Jko 
z miłości dla sztUlki - takie historie, !)a
nie Renner, s4 d·obre w pana nowelknch, 
ale nie tutaj, w salonie. 

Reniner nie dał się i tym irazem wy
trącić z równowagi. 

- Żałuję bardzo, że pan Walden ma 
tak ubogą fantazję. Twierdzę jednak, 
że Mister Iks istnieje· że kradnie nie dla 
zyglrn i że pot-ram dać tego dowodów. 
zwrncając nazajufrz z takim trndem zdo 
bytą 1rnłję. 

'Ela znów spoj1rzała na Rennera. 
Panna Walden nie potrafiła się zu

pełnie opanować. 
- Muszę go poznać. muszę go ko

niecznie poznać! Jakżeby mu dać znać, 
że chce go zobaczyć? 

Harry Walden mamrotał coś pod 
nosem. Ku niesmakowi wszystkich wy
dobył znów z kieszeni rewolwer. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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D~ZUśCI GRASUJ~ ftl\ WDt.YftlU Zgon najstarsze) lwowianki 
Jeden „ angażuje" bezrobotnych, drugi zabiera dokumenty 120-letnia staruszka do ostatniej chwili zachowała 

. . . ~ównej 12 lipca. rając od nich dokumenty w cęht zatwier przytomość umysłu 
M Wt 1 ~ow1ec1e ró.w1enskiem, do wsi I dzenia rejentalnego, oraz pobierając pie-1 · Lwów 12 lipca I wicza 19 • 

os Y n przybył meznany osobnik, któ- nlądze. ( ) . ' . · · · · h ·i· 
ry podawszy się za or anizatora rac . . . d We Lwowie zmarła naistarsza Staruszka do ostatmeJ c w11 za· 
regulacyjnych nad rzekągjaslołdą z~an- ~ymi~mony po dokg~anru s~ere_gu kobieta. Jesf to Antonina Kallerowa, Ił· chowywała przytomność, a przed sa· 
gażował 12 robotników• od których ty- naduzyć ~ oszustw - z iegł w mewia-r cząca 120 lat, wchodzącą w skład rodzi 

1

. mą śmiercią pożegna la . się z rodziną i 
tulem wpisowego pobrał kilkaset zło· domym kierunku. ny przemysłowca tutefszego, Kurko~- wydała dyspozycje dotyczące po„ 
tych. Poszukiwania zarządzone. skiego, zamieszkałego przy ul. Tarasie- grzebu. 

~atrzymany przez wladze bezpie'" ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••
czenstwa w sąsiedniej wsi OMbnik przy 
znal się do oszustwa. Jest to 23-Ietni 
~ntoni Juljan Gabryszewski, zamiesz
ka!y w Sumcu, pow. lipnowskiego. Obie 
CUJącego młodzieńca przekazano wła
dzom sądowym . 
. . Na te~enie gm. Warkowicze pioJawil 
się osobnik, podający się za Suszyńskie
go Maksymiljana, syna Jana i Marji, lat 
23, rzym. kat., ur. 12. 10. 1901 r. we wsi 
S~adłfin, pow. Lubawa, wojew. pomor
skie, który na szkodę szeregu osób tej 
miejscowości dokonał oszustwa• zabie· 

oszust w roli kontrolera skarbowego 
wymuszał łapówki od sklepikarzy na terenie powiatu 
kaliskiego.-Wyrafłnowany b.ferzysta został aresztowny 

Kaliszł 12 lipca. I Błaszki, pow. kaliskiego, przybyt jakiś I wego, a w razie odmowy groził proto
Od kilku tygo.dni na terenie powiatu pan z teczką w ręku i zaczął obchodzić kułem. Dalej ustalono, źe oszust gra· 

kaliski~go grasował jakiś osobnik, któ- miejscowe klepiki spożywcze, poczy· sowat Już od dłuższego czasu I zebrał 
ry, podając się za kontrolera izby skar- niaiac różnego rodzaju zakupy. Gdy, sporo pieniędzy z nabierania naiwnych. 
bowei z Lodzi, usiłował wymuszać ta- przyszło do phacenia oświadczył on, żel Lekko zarobione pieniądze szybko 
pówki od tych sklepikarzy, któriy przybył na rewizję, za kilka godz1n wy trwonit na hulanki, gdyź przy areszto
sprzedawali wódkę lub papierosy, nie jeżdża dó następnej wsi i w drodze pó- waniu znaleziono przy nim zaledwie 
mając na to zezwolenia. wrotnej rachunek zapłaci. około złotego. Obecnie przedmiotem do 

Osznst grasował wszędzie i zawsze Sklepikarze nie protestowali, nie chodzeń władz śledczych jest ustalenie 
wychodził obronną ręką. chcąc się „panu kontrolerowi'' narazić. jakie osoby zostały poszkodowane 

Przed wczoraj do wsi Sok, gminy Cała ta rzecz doszła jednak do wia · przez Ciurę. Olura przebywa teraz na 
~~~~~~~~~~~--~~-~~~~~~~~~~~~- ~mościp~ci~ kMra po~uowila ~~ nWYWCZpac~ W W~Zi~~ k~is~e~ 

dać kim jest pan kontroler. Gdy w 2 

DWIE SIOSTRY POSTRADAŁY ZMYSŁY 
Wstrząsająca tragedja w Dubnie 

godziny pótniej przyb}'ł on do w~i Stok llHHlilH!!H:llllHUlllllll!lllllll!lllllll!!llll!lflllllllllllllllllllllllllll!li'lllll, 
wówczas policja poprosila o dokumcn- !!! ~ 

ty. Osobnik zmieszał się trochę, ale ~s nulownry !1ffUlfU[lft0 = 
wreszcie oświadczył, że nie jest żac!- ~- r ~ u J li J ~ 
nym kontrolerem, tylko · Olurą Mi~I~.a- -
łem i stale mieszka w Poznaniu ,ny .._:. recznef robotr na drutach I sżYdelko- -

. 1Wstrząsafące wrażenie wywarł wy Nieszczęśliwe kobiety wybiegły na 
_, Du:bno, 12 lipca. I wa postradały zmysły. 

padek, który wydarzył się w Dubnie w ulice• gdzie krzycząc i bijąc rzuciły się 
rodzinie Perluków, zamieszkałych na na przechodniów. 

ulicp0~~1;!~is~~/ ~!~ środków do ży. _ we nainow:.e0:ro::s:~eP1::dskle 1 pa • 

cia. przeto postanowił udawać k0~*ro-
lera i w ten sposób zarabiać pieniądze. L I L I H I R S Z M A N. 
W t k · d h d · 1· · l f = Klliriskieito 14. 2 oletro. = ra cie oc o zema po lCJa ust.a i a, = Dolatd tramwajami Nr. Nt. 4. s I 14. ::: 

przedmieściu Surnicze . . 
. . • . S10stry zostały czasowo izolowane. 

.W Jednym dniu dwie siostry CywJaJCzynione są starania, ażeby poddać je 
Perluk I zamężna DwoJra ~ecfermano- kuracji w odpowiednim zakładzie. 

że w jednym ze sklepów Glura zapro- E = 
ponował łapówkę właścicielowi tako- ·H1l!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!l!llllllllllll!l!lllllllllllll 
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111. Slo11klewlcza r,o 
Tel. 141·22. 

Jedyne letnle kino w ogrodzie. 

BEZKOrtKURErtCYJrtY 

NE 
PROGRAM 

ĄDY'' 
Małpy". Rekordowa obsada - PHILLIPS HOLMES, 
film, który porwał i z ad z iw i I cal y świat! 

Gigantyczne arcydzieło dźwiękowe namiętności ludzkich i bohaterskich serc. 

Tajemnica wojskowa... W obliczu śmierci... W szponach szpfeia... Odku 
pienie od winy. 

Dziś i dni następnych! łtajpiękniejszy największy przebój sezonu 1883 r • 

,,NIEPOTRZEBNA'' 
Dramat złamanego serca„. matki. Tragedja opuszczonej i porzuconej„. matki. Szczęście 

przeżycia i otchłail rozpaczy... matki. 

~~j~fę~fz;~zdb~s~~ Mae Marsh, James Dunn i Sally Eilers 

,... 
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REKORDY OKRĘGU w PŁYWANIU 
padły wczoraj na basenie ŁKS-u 

Doroczina rewja pływaków naszego rnnter (tKS) uzyskał 1.34.1 zaś w kła- 100 m. na wznak panów kl. I i II 
miasta - mistrzostwa okręgowe, które sie II zwyciężył po wyrównanej walce 1) Giinther (ŁKS) 1.35,6. 
rożpoczęły się w dniu wczorajszym na Majchrzak (ŁKS) 1.38,2 przed Grun- 2) ł!empiński (ŁKS) 1.40,9. 
basenie ŁKS-u, wykazały dalsze pastę- dem II (M) 1,39,1 i Pryferem (ŁKS) Giinther startował w klasie I, ttem-
PY naszej grupy czołowej. Niestety, że 1.40,6. piński w II-ej. 
grupka ta w stosunku do roku ubiegłe- 100 m. na wznak pań: W sztafetach męskiej 4X100 i 3x50 
go uległa wcale zwiększeniu. Przyczy- 1) Molarow. 2,11, 2) Borensteinówna żeńskiej stylem zmiennym kl. III Ł. K. 
ny należy szukać w dziwnem ignorowa (Mak.) 2,32,5 i 3) Wągrowska (ŁKS) S. osiągnął czasy .5:26,8 i 3:47,1. 
niu pięknego sportu płyWackiego przez 3.30. 1.500 m. st. dow. kl. III 
kluby naszego miasta. Poza ŁKS-em Sztafeta 5X50 m. dow. kl. II. Starto- 1) Szwankowski 30.02,7 (rek. okr.). 
1;>racującym b. intensywnie i dysponu- wala tylko sztafeta ŁKS-u. uzyskując 2) ł!artwig 4:01,5. 
Jącym doskonałą sekcją obiecujących czas 2,52,3. Szwankowski zwyciężył w dobrym 
talentów, oraz żywotną Makkabi ani je 200 m. st. klas. kl. III czasie i ładnej formie zdobywając kl. Il. 
den klub łódzki nie zgłosi1 się do mi- 1) Grund II (Mak.) 3,49,7. W sztafecie 4X200 m. klasy II st. do-

sowania się i czynnej współpracy klu- 3) Borenstein (Mak.). 13,17·9. 
strzostw tegorocznych. A bez zaintere 2) ł!artwig (ŁKS) 3.53. l wolny ŁKS. bez rywalizacji osiągnął 

bów, trudno jest marzyć o szerszym Grund prowadził przez czasy i uzy Dzisiaj od godz. 16.30 dalszy ciąg 
rozwoju pływactwa w Łodzi. skal klasę II. mistrzostw. 'A. 

Dlatego też wszystkie wysiłki zwią •••••••••••••••••••••••••••••• 
zteu ŁOZP. w celu urządzenia poważ-

~~j~Z:;n~mf ~h~i~1: ~clu~iększej części Kalendarzyk spotkań o wejście do ~ ligi 
· Bądt-co-bądf mamy już przecie na t ł k d dl "" d i 

terenie okręgu trzy odpowiednie base- zos 8 opracowany z 
7

rzyw ą a ~o z 
ny (w Zgierzu, ŁKS-u i Makkabi) tak Do Zarządu ŁOZPN-u wpłynęło w Na tego rodzaju załatwienie sprawy 
te wystarczy tylko trochę inicjatywy, dniu wczoraiszym pismo PZPN-u w spra- niie mógł zgodzjć się Zar.ząd ŁOZPN-u, 
'dobrych chęci i pracy, aby najzdrow- w.ie rozgrywek o wejście do Ugi. gdyż mistrz Łodzi zmuszony byłby roz,e· 
szym bodaj sportem letnim zaintereso- Termin rozpocz~cia spotkań ~zna- grać mecze u siebie w okresie urlopo-
wać szerokile warstwy młodzeży. czony zos~ł n~ dzień 23 b.m. t.J. ~a wym, kiedy zazwyczaj spotkaniom pr.zy-

Na wczorajszych zawodach padlo przyszłą m~dzielę, przyczem spotk~i~ gląda się mniejsza ilość widzów. 
parę nowych rekordów okręgowych. o~b~a~ się będą bez przerwy kazdeJ ,W dniu wczorajszym wyszło więc pis 

Z ipośród licznych plyWaków ŁKS-u ntedzie~ . . . mo do PZPN-u z protestem, w którym 
wyróżnili . się: w konkurencjach mę- . 1W liśc1e. s~m PZPN d-0~a1e, ze Zarząd ŁOZPN-u wskazuje na pokrzyw-
skich Elsner, kt'Ory znajduje się obecnie mistrz Ło~z1 pi.er.wsze spotkanie rozegra dzenle Łodzi p.rzy układaniu kalendarzy· 
w b. -CJobrej formie, Szwankowski i Gin w .Po.znamu z m.tstrzem okręgu p~znań· ka spotkań o wejście d.o ligi, domagając 
ter, w§ród pań bezkonkurencyjną była sK:~ego, a n~stępne trzy sp~tkam~ ma się jednocześnie, by kalendarzyk został 
Molarow. m~strz Łodzi rozegrać w Lo~ ~oleino z opracowany w ten sposób, ażeby po każ 

Mecz Rumuoja-Polska 
nie odbt:dzle się w Łodzi 
Zarząd ŁOZPN-u odmówił urządze

nia w Łodz,i międzypaństwowego spotka 
nia piłkarskiego Polska - Rumunja ze 
względu na wyso'kie koszty związane z 
organfaacją meczu, które dochodzą do su 
my 15 tysięcy złotych. 

Reprezentacja Lodzi 
na mecz z Kaliszem 

Kapitan związkowy ŁOZPN p. Cyll 
zestawił na zawody z Kaliszem następu
jącą reprezenta,cję: Rap0port (Hakoah), 
Pisarski (WKS), Mikołajczyk (LTSG), 
Hyla (LTSG), Koplowicz (Hakoab), Le
nart (WKS), Stolarski (WKS), Feja (LKS) 
Stępiński (LKS), Lećmiński (WIMA), Ger 
tel (Hakoab), Palczewski (LTSG). 

Należy zauważyć, że kapitan związ
kowy ma jedyn.ie do dyspozycji drużyny: 
Hakoah, WKS, WIMA, LTSG i LKS Ib. 

Zarząd LOZPN 
za zwołaniem nadzwyczajnego 

walnego zebrania PZPN 
Ja'k się dowiadujemy Zarząd ŁOZP. 

N-u na onegdajszem posiedzeniu zasta
nawiał się nad sytuacją wywołaną w Pol 
skim Związku Piłki Nożnej w zwjązku z 
podaniem się do dymisji Wydziału Gier 
i Dyscyipliny. 

Po dyskusji postanowiono wypowie
dzieć się za zwołaniem nadzwyczajne
!!O walnego zebrania PZPN-u przyczett 
Zarząd ŁOZPN. stawia na porządku 
dziennym sprawę słynnego zakazu bra
nia udziału wojskowym w meczach pił
karskich klubów cywiilnych. 

W Maklfabi 'doorze zaprezentowali mistrzem Warszawy, P.oznan1a i Pomo- dem spotkaniu u siebie nastąpił mecz 
sfę bracia Orund. _ rza. wyjazdowy. Stibbe pokónany 

Wyniki byly ńa ępuJące: ~oo m. R . . • . , k t k przez Wocke 
~~l~~2~0(r~~~r~Ig~~ l) Elsner (Ł. K. os1a· pragnie z nami naw1~zac on a t Uibiegełi med.zieli odbyło się• w Mys-

2) Niemcynowicz (ŁKS.) 8.28. 1Wychowaniie fizyczne w Rosji sowi.ee do żadnego ze zw~ą:z.ków międzynarodo- łowkach spotkanie bokserskie między 
„ Elsner uzyskał I klasę i cafy dy- kiei polegało do niedawna przedewszy- wych, pozostając tem samem poz.a na· Stibbem a Wocką. Po sześciu rundach 

stans przepłynął równomiernie lekko stkiem na wyrobieniu ogólnej kutury fi· wiasem życia sportowego Europy. spotkanie zakończyło się zwycięstwem 
wyprzedzając następnego o blisko 100 zycz.nej narodu natomiast do sportów Znamy dotychczas tylko kilka perjo- Wocki. Warto zazi;iaczyć, że iest t~ pier 
metrów. „rekordowych" odnoszono się nlechęt- dycznych wypadków, ki,edy pikłarz,e ro- wsza przegrana Shbbego do Wocki. 

. 400 m. st •. do•w. pafi kl. III Mola11ow[nioe. syjscy (zTsztą zupełnie dobrzy), rozegrali O łk . · 
(ŁKS.) 10,15,6. . W ostatnich czasach te pogłąidy ule- spotkanie ze Szwecją i Turcją. l Wa SPO anlii 

Molarow startowała sama. gły radykalnej zmianie i dzd.ś w Rosjr, To odosobnienie znudziło się widać I o m·1strzostwo 
100 m. st. dow. panów kl. III: wzorem całe.go świata, wzmaga się z Sowietom, gdyż w ostatnich czasach war 
1) Szymańskł (ŁKS.) 1,37,1. dniem każdym normalny ruch sportowy. szawscy bokserzy i piłkarze otrzymali ligi waterpolowej 
2) Hojek (ŁKS) 1,42,9. W niektórych dziedzinach sportowcy od „Wierchniego Sowietu Fizkultury" W . . . 
Klasa II uzyskana. Pierwszy przy- sow.ieccy osiągnęli już naprawdę ładne sensacyijne propozycje rozegrania w· :iadchodzącą s~botę 1 ~Medzael~ od 

był do mety Orund I (Makkabi) w cza- wyniki, a „pogoń" za rekordem" jest tych dwu dziedzinach sportu, meczów będą S;l~ w W~rszawie dw~ .. mteresu1ące 
sie 1.31 jednak został zdyskwalifikowa tam dzisiaj równie prawie po'Pułarna, jak Warszawa - Moskwa. s~tkanta 0 mistrzostwo ligi waterpolo-
ny, gdyż startował w niewłaściwej i gdziein.dziej. Realizacja tych projektów będzie o• we\v b . 
klasie. Sport sowiecki unika jednak dotych- gromnie trudna, gdyż Polsce nie wolno so, otę gra. AZS v:ars~awski z kra 

100 m. st klas. kl. I i II. W klasie I czas kontaktu z zagranicą i n.ie należy rozgrywać żadnych spotkań z krajami, kowską. Ma~kabi a w niedz1elę z Hako-
. 1 · · d M' d d ahem bielskim mena ezącem1 o 1ę zynaro owego • 

Drużynowe mistrzostwa Polski w tenisie 
Tenisowe drużynowe mistrzostwa Pol zwycięzca grupy poznańsko-pomorskieł 

sJci wchodzą obecnie w stadium finało- ze zwycięzcą grupy krakowsko-§ląskiej. 
we. W najbliższym czasie WLTK. (War- Następn,ie odbędzie się rozgrywka mię
szawa) walczyć będzie z 1 p.p. leg. dzy zwycięzcami półfinałów, poczem o
(Wilno ), a :następnie z Le~ją, poczem stateczny triumfator spotka się w ostate 
zwycięzca tych rozgrywek spotka się .ze lcznym finale z zeszłorocznym rnństrzem, 
zwycięzcą gr:upy lwowsko-luhelskiej. Łódzkim Lawn-Tenis-Klubem. 

.W drugim półfinrule walczyć będzi-e · 

Miedzynarodowe wyścigi motocyklowe 
ł mistrzostwa torowe Polski w Mysłowicach 

W niedzielę dnia 16 lipca br. sekcja Pozatem odbędzie się również wy-

Kom. Olimpijskiego. 
Na wszystko są jednak sposoby i gdy 

~y w jakikolwiek sposób udało się omi
nąć te trudności, to oba te spotkania sta• 
łyby się ośrodkiem zainteresowacia ca
łej sp.orlowej Europy. 

Pierwsze spotk.?nia projektowan~ są 
w Moskwie, ale Myby -:.'• ; szło również 
i do rewanżowych meczów w Warszawie 
to or~aniro.torzy„n.ie potrzebowa:iby się 
cbawi,ać o „kasę zawodów. ·i. 

Nasz nowy przeciwnik, choć gcogra
fi.czrnie tak bliski, reprezentuje dotych
czas w sporcie element najzupełniej egzo 
tyczny. 

Miedzynarodowy kongres 
MakkaPJI. 

Na międzynarodowy kongres Mak
kabi, który odbędzie się niebawem w 
Londynie, zgłosiły się następujące pań
stwa: Niemcy, Czechosłowacja, ł!olan· 
dja, Francja, Polska, Litwa, Butg-arja, 
Łotwa, Austria. Egipt i J ugosta wia. 

Na kongresie tym zostanie omówio
nych szereg aktualnych spraw zwią
zanych z tegoroclnemi igrzyskami 
Makkabi, które odbędą się w sierpniu 
br. w Czerniowcach. 

A.ktualja lekkoatletyczne 
motocyklowa przy Stadionie mysłowic· ścig narodów także na maszynach Dirt
kim urządza wielkie międzynarodowe Trackowych, gdzie dopuszczonych zo- Jak w swoim czasie donosiliśmy, w1 (Cracovia), alie tym razem zarząd PZLA 
wyścigi motocyklowe narodów słowiań- stanie z każdego państwa po 1 zawad- Amsterdamie na wielkich międzyn.arodo' w porozumieniu z Zw. Pol. Zw. Sporto-
skich i o mistrzostwo torowe Polski. niku. l wych zawodach lekkoatletycznych mie1i wych i Mi,n. Spr. Zagranicznych zdecydo-

Dot~chczas zgł?szonych z.ostało 3 Pun'ktem kulminacyjnym 'zawodów startować zawodnicy polscy. . P.ie~wsz~ wał się. z,rezygnować z wy~łania tego 
zawodmk?w czeslm.:h. 2 rumunskich,, 2 będzie bieg maszyn Dirt·Ttackowych zaproszen~e ~otyc.zyło Kusocińsk1~~0 i zawod~1ka ze wz.ględu na medost.ateczną 
!u,gosłow1an, 1 . Bułgar oraz cała ehta przeciw innych maszyn, które dostaną \Yal~sie_w1czowny, ale tymczasem. wala formę i trudno§c1 przy otrzymanm pasz-
Jezdźców Po~sk1ch. . handicap, zależnie od kategorii i jed-1 siewiczo:wna _ po1ec.~ał~ ;ia wakacie do portu. 

O tytuł mistrza Polski walczyć będą nost)d . Ameryki, a Kusocmski 1est nadal chory. maumammammRmm aca 
w trzech kategorjach t. j. w 250 ccm„ Następnie zaproszono Maszewskiego j 
350 ccm. i ponad 350 ccm. i Pławczyka, zawodnicy ci jedrnak ze 

Program zawodów jest bardzo bo- względu na niedostateczną formę nie 
gaty I ciekawy. specjalnie budzi zain- 1 Wyjaśnienie mogą jechać. Zarząd PZLA zapropono-
teresowanie wyścig maszvn Dirt~ Tra- wał ze swej strony start Heljasza, ale 
ckowych. gdzie walczyć będą o Palmę W związku z podaną przez nas no- okazało się, że rzutu kulą niema w prog-
zwycięstwa zawodnicy zagraniczni z tatką o motocyklowym zjeździe gwiaź- ramie, wobec czego start nie może dojść 
jedynym 'lawodnikiem Polski posiada- dzistym do Częstochowy wyjaśniamy, do skutku. 
jący maszynę Di1t-Trackową Kristą z iż w kat. C z przyczepkami zwycięży! W poniedziałek Zw. Holenderski na-
Bielska. Szczygielski z ŁKS., a nie 3cigalski. desłał propozycję na przyjazd Fiałki 

Bocheński startować 
bt:dzie zagranica 

Polski Zwiąlek Pływacki postanowił 
wysłać Bocheńskiego na kilka startów 
zagranicę, a to w związku ze znakomitą 
formą wykazaną przez niego no. między
narodowych zawodach pływackich w 
Warszawie. 
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atastrofa kolejowa iemczech itler u ruje we bo·ówk1 

MIĘDZYNA:ROOOWE ZA WODY Pł.Y· 
:W ACKIE .'WJ WARSZAWIE. 

W Warszawie odbyły się międzynaro
dowe zawody pływackie. - Na zdje· 
ciu naszem widzimy efektowny skok 
wieżowy, wYkOWUly przez zaw<>dnika \ 
amerykańskiego Smitha I zawodnika e-1 
gipskl~o Słmaika. W owalu Po stronie 
lewej widzimy Egipcjanina Słmaika, po 
stronie prawej amerykanłna Smitha. 

Codzienna nowelka „Expressu". 

• 

to ul nów 'ZRĘCZNY 

! 

W dniu 10 i 11 lipea 14 pułk ułanów, stacjonowany w Lubelszczyźnie, ob- Upadek z motocyklu podczas wyścigÓ; 
ch-Odził uroczyście swofe ~oroczne święto pułkowe. Ze. świętem !em zwia· ! mote być niebezpieczny, Q Ue nie za· 
za~a Jest tradycja . dekoracJi sztand8I"?1 pułkowego Krzyzem „V. M. , dokona-i stosuje się przy nim odpowiednlei po
neJ w r. 1921 w Tomaszowie Lubelsk1mprzez Marszałka Józefa Piłsudskiego. zycJi. Oto upadek, który nikomu nie 

może zaszkodzić. 

wybić z głowy swoje uczucia, gdyż je- A wówczas„. ' 
działam mu na to, że powinien sobie I nież przypuścił szturm do jej serca. 

go rodzice nigdy nie zgodzą się na nasz Józefa starała się o tern nie myśleć. 
związek mafżeński. Ale on mi zakomu- To przecież nie miało żadnego sensu. 
nikował, iż już na wet mówił o tern z I pewnego dnia, gdy Helenka wraz Pokuso. 

Henryk, skromny urzędnik poczto- cie o mnie - zawołała wesoło. - Zau- rodzicami i prawdopodobnłe uzyska ich ze swym mężem powróciła do Paryża, 
wy, tego' dnia wrócił po pracy bardzo ważyłam ostatnio, że mój braciszek zgodę. No i dziś właśnie nastąpiły· za wysłala do Józefy krótki liścik. 
zmęczony. jest ze mnie niezadowolony. Może wre- zezwoleniem jego rodziców, nieoficjal- Zakomunikowała jej, że zaprosiła 

Żona, jak zwykle, przywitała go szcie dowiem się, co mi ma do zarzu- ne nasze zaręczyny. trochę gości i bardzo pragnie, by i oni 
bardzo serdecznie. Siostry, Helenki, któ- cenia? Henryk nie chciał wierzyć w szczęś- do niej przyszli. 
ra również z nim mieszkała, nie zastał - Ależ nic, siostrzyczko - odparł cie swojej siostry. Nie mógł sobie wyo- Henryk oczywiście postanowił sko·-
w domu. Henryk pośpiesznie - przyznaję, że brazić, że syn milionera będzie chcial rzystać z zaproszenia. Józefa dość dłu-

- Gdzie jest Helenka? - zapytał. mówiłem z Józefą o tobie, ale nie zdą- się ożenić z ubogą dziewczyną. go przygotowywała się do tej wizyty. 
- Wyszła już dość dawno. Prawdo- żyłem jej powiedzieć o najważniejszej Ale okazało się, że Aleksander istot- Sprawiła sobie nawet nową suknię i no-

podobnie jest u swej przyjaciółki· Wik- rzeczy. Wobec tego powiem już wam nie nosił się z poważnemi zamiarami. we pantofle. 
torji. jednocześnie. Otóż dziś rano mój kole- W parę miesięcy później odbył się W godzinach wieczornych udała się 

- Chciałem właśnie z nią pomówić ga• filip, którego znacie doskonale, po- ślub. wreszcie z mężem na przyjętie. 
na serjo - rzekł Henryk po chwilowym prosit mnie o twoją rękę. Młoda para wyjechała do Szwajcarji Przed luksusową willą stal sznur 
namyśle. - Uważam, że me powinna - Filip? Ależ to wielkie szczęście - skąd Helenka wysłała do brata i jego samochodów. 
tak często składać wizyt Wiktorji. Oj- zawołała Józefa rozpromieniona. żony kilka entuzjastycznych listów. Józefa spostrzegła również auto jed
ciec tej dziewczyny jest przecież miljo- Helenka jednak przyjęta to oświad- Następnie młodzi małżonkowie pojechali nego z przyjaciół Aleksandra, tego wła-
nerem. Helenka, obracając się w atmo- czenie bardzo spokojnie. do Włoch, gdzie bawili dość... długo. śnie, który zwrócił na nią uwagę. 
sferze tych ludzi, może mieć rozmaite - To dziwne, bardzo dziwne - od- W życiu Henryka i Józefy przez ten Młodej kobiecie mocniej zabito ser-
pokusy. Luksus i zbytek bardzo często parla po chwili. - Dwie propozycje w okres nie zaszły żadne zmiany. Borykali ce. Dziś już nie czuta sit do dalszej wai-
sprowadzają młode dziewczęta na ma- ciągu jednego dnia. Wyobraźcie sobie, się w dalszym ciągu z trudnościami pie- ki. . 
nowce. że dziś przed południem oświadczył mi niężnemi, oszczędzali jak mogli, byleby Jeżeli znów przypuści atak, nie po-

- Daj pokój - przerwała mu Józe- się również brat Wiktorji. tylko nie brnąć w długi. trafi już mu sie nprzeć. 
fa - Helenka jest z gruntu uczciwą - Brat Wiktorji? Syn miljonera? Józefa dość często wspominala He- Ale Józefa była przecież z gruntu 
dziewczyną i możesz mieć do niej zu- Czyś ty oszalała? - zawołał Henryk. lenkę. Uczciwa ta kobieta starała się uczciwą kobietą . Dlatego więc powie-
pełne zaufanie. ·Wiesz przecież, że i ja - Tak, wtaśnie on, mo,i drodzy. Spo- pogodzić ze swym losem, ale jednak dziala mężowi: 
niejednokrotnie chodziłam z nią do Wik- dziewałam się zresztą tego już od dłuż- dość często, gdy porównywata swe iy- - Nie pójdę do nic-h .. . Czuję sie bar
torji. Poznałam tam jej brata oraz pew- szego czasu. Aleksander adorował mnie cie z olśniewającą karierą Helenki - dzo słaba ... Musisz mnie odwieźć doroż

nego ich przyjaciela. To są wszystko od wielu miesięcy. Jest to z gruntu ucz- budziły się w niej jakieś nowe uczycia. ką do domu. 
bardzo mili i kulturalni ludzie. ciwy chłopiec i co najważniejsze, wcale I Przecież wiedziała dokładnie. że po- I Henryk nigdy nie dowiedzial .;;ie, 

W tej chwili właśnie wbiegła do po-1 nie zarozumiały. Już przed kilku dniami dobafa się b<v.:dzo jednemu z przyjac;iół dlaczego Józefa tego wieczoru '.1ie 
koju Helenka. gdyśmy przypadkiem znaleźli się sami, Aleksandra. Gdyby zachowywała się chciała złożyć wizyty jego siostrze ... 

- Jestem peW1Ila, że znów mówiliś- powiedział, ie mnie kocha. Odpowie- inaczej, możeby ten młodzieniec rów- Tłum. D. 
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